
Nr. 157. Kraków, Wtorek 12 Lipca 1892. Rocznik XI,
.N o w a  R e fo rm a "  w ychodzi codziennie, i  w yjątk iem  N iedzie l i Ś w iąt u roczystych  

P r e n a a t e r c t a  w y  n c i l :
rocznie:

Vi m ie jsc u .........................................
Na piowraeyi, z przesyłką pocztową 
W Państwie Nicmieckiem . . . .
De Włoch, Francyi, Anglii, Belgii,

Szwajcaryi, Turcy i i innych krajów 
Pafedycozy auaier keaztu|e 1C nentńw z przesyłką dooztową 1 3  .ontów; — we Lwowie w 

Biurze dzienników Plona, ul. Karela Ludwika 9. do nabycia po 10 ct. 
P renum era tę  p rzy /m n je  się ty lko  za  ca ły  m iesiąc .

Listy z pieniędzmi i przekory pieniężne ja prenumerat _ i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad­
syłać fronco do Administracyi Nowej Raformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne ni-optectą- 

towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefTankowanych nie przyjmuje się 
Rękopisów  n a d sy ła n ych  S e d a k c y  z n ie zw raca.

Adres R edakc ji i Administracyi: Ulica iw. Jana Nr. 1S.

rocznie: półrocznie: kwartalnie: miesięcznie:
<i0 zł. w. a. 10 zł. w. a. 5 zł. w. a. 1 zł. 80 ct.
24 „ „ 12 ,  „ 6 „ . 2 „ — ct.
28 „ „ 14 „ „ 7 „ . 8 „ 50 ct

32 „ „ 16 „ „ 8 ,  „ 3 „ -  ot.

NOWA

REFORMA
P r c i i a c n t ą  p r z y j m a j ą i

s a r n ie j  s c e n ą :  Admlniitraeya „Nowej Reformy■ I wizyaiki* anędy pecztewe: a n lc j s e e .  
w a r Adminisiracya „Nowej Reformy“. — Magazyn nowośei F A. Gngara i Główna trafika 
w Bynku — Biuro (Ig. Hen) Plac Maryaeki, 9. — Handle: E. Smidowicza i S. W. Niemojew- 

sk'"eo w Sukiennieach.J. Bajera pny ul. Grodzkiej.
Z a m ie j s c o w ą  p r e n n m e i a t ę  i  o g ł o s z e n i a  przyjmują Biura dzienników We L w o ­
w ie  Ludwik Plohn, ulica Karola Ludwika 11 — W T a i  n o w i e  Józef Pis , — W P i,^ o m y -  
i l n  Heszeles. — W J a r o s k a w in  Krzyżanow°ki. — W W i c d a i n  pp. Haownauln t  Yo- 
gler (takie w Hamburgu, F; mbfurcie i= Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei 1 Wroeła- 
win). — A. Oppelik, £ Mosse (tai ż< w Berlinie, Hamburgu, Monaekinm i Norymberdze). — 
Hermann Gold1 ohmiedt, M. Dukes, H. Sohalea, J. Danneberg. — W P a r y A n  Sooi . Mu- 

tnelle de Publioitó A. L o r e t t e ,  direeteur, Hue Caumartin 61. 
O g ło s z e n ia  (insefhty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejs^z wieJBza dr^bnem pi­
smem (petit), za pierwszy raz 10 ot., zazażdy następny raz p 5 cent. — N a d e s ł a n e  po 30 
centów od wiersza za każdy raz. — Z a ł ą c z n i k i  do „Nowej Re firmy' (prcepekta eyrraane, 
•głoszenia itp.) przyjmuje »ię za eenę 1 złr. od 100 egzemplany dla zanu^soowych » 60 oeat. 
td 100 egzem, dl« miejscowych prenumerat rów. — Należytość uprasza się n a p ń ó d  nadesłać

prz ii.as m poczt .wym

Od Wydawnictwa.

Dla dogodności osób, przebywających 
w kąpielach, będziemy wyjątkowo pod­
czas sezonu kąpielowego przyjmować od 
nich prenumeratę także i na dwa tygo­
dnie, licząc z przesyłką pocztową po 50 
centów tygodniowo.

„TATRY*1. Ilu stro w an y  przew odnik  do Tatr, 
P ien in  i Szczaw nicy z 45 ilustracyam i, 2 plany 
i m apa T a tr . W ydan ie  IV  przez W alerego E lja- 
sza. Dla. p rennm era to rów  N . R eform y  po cenie 
znacznie zniżonej 2 złr. za egzem plarz.

K r a k ó w ,  11 lipca.
Na porządku dziennym  austryackiej Izby  p o ­

selskiej znajduje się ud dnia dzisiejszego p rze d ­
m iot niepośledniej doniosłości. P ro jek ty  rządow e 
w spraw ie refo rm y m onetarnej w jsz ły  z komisy i 
bez zm ian zasadniczych. W kom isyi walutowej 
nie obeszło się bez silnych  walk. P rzyjęcie p ier 
wdzego artykułu  ustaw y m onetarnej w ym agało 
o wet groźby przesilen ia gabinetow ego. Również 
u trzym anie niklowej m onety zdawkowej uzyskano 
dopiero w drodze reasum pcyi powziętej już u- 
chw ały, a w końcu "an ew r zjednoczonego klubu 
lew icy zagroził odrzuceniem  najw ażniejszego z 
p rzed łożeń  rządow ych. M im o to wszystko uchw a­
len ie  projektów  j ządow ych nie u lega  żadne) 
w ątpliw ości. W Izb ie poselskie] m ają one zap e­
w nioną większość, a w Izb ie panów  nie p o d n ie­
sie się przeciw  nim  opozycja , k tórej ohawiaćby 
się można.

R eform a m one tarna należała i należy do n a j­
w ażniejszych postu latów  ekonom icznych Ma ona 
uw olnić gospodarstw o społeczne i państw ow e 
oa wszystkich k lęsk , jakie łączą się z system em , 
w k tórym  pieniądz papierow y odgryw a niem al 
w yłącznie rolę pow szechnego pośredn ika w obro­
cie i m iary  w artości. Ma*ona rów ni sż w prow adzić 
złoto, jako now y środek  zam ienny i now ą m ia­
rę  wartości. Te dw a zadania reform y m one tarnej 
uznano pow szechnie jako nieodzow ną po trzebę 
społeczeństw a.

P ro jek tów  rządow ych nie m ożna jed n ak  uw a­
żać jako osta tn ie słowo o reform ie m onetarnej. 
P rzeciw nie, są one jedynie pierw szym  przygoto­
wawczym  Krokiem. W ypow iedziano w nich w p ra ­
w dzie zm ianę w aluty, ale nie pozbawiono dotych­
czasowych pieniędzy kursu  przym usow ego, lecz 
przeciw nie przyznano im nadal to sam o znaczę 
nie, u k ie  miały dotychczas. N ie oznaczono naw et 
te rm in u , w którym  pieniądz papierow y m a być 
w ycofanym  z obiegu i obowiązek liczenia w no­
wej w alucie odroczono do chw ili, której nie ozna­
czono także. O kreślono jedynie tylko zasady, na 
k tórych opierać się m a reform a m onetarna i 
w skazano drogę, jaką dążyć należy do urzeczy­
w istnienia zm iany w aluty i p rzyw rócenia m onety 
brzęczącej. Sam o urzeczyw istnienie reform y p rz e ­
kazano przyszłości. Inaczej jednak  być nie mo­
gło. Bez odpow iedniego zapasu złota nie m ożna 
m yśleć o zm ianie w aluty i p rzyw róceniu  m onety 
brzęczącej. Du tego celu zm ierza w łaśnie to p rze­
dłożenie rządow e, którem u lewica odm ów iła 
w komisyi sw ych głosów  jedynie z party jnych 
w zględów

P rojek ty  rządow e nie m ają cechy politycznej i 
d latego nie m ożna oceniać ich z politycznego 
stanow iska. To też nie z tego stanow iska sądzić

w ypada zasady, na których oparto projekty ustaw, 
nad którem i Izba poselska dziś rozpoczyna ob ra­
dy W kw eslyach tej doniosłości, jak  sp raw a re 
form y m onetarnej nie wolno rów nież stać  na 
stanow isku tej lgh innej sfery, tych lub innych 
interesów , lecz należy w rów nej m ierze uw zglę­
dniać wszelkie in te resa  i baczyć, aby żadnem u 
z nieb nie dać p ierw szeństw a bez rzeczyw istej i 
należytej podstaw y. Liczyć się w reszcie w ypada 
ze skutkam i, jakie wywołaćby m usiało odrzucenie 
projektów , a sku tk i te  rryłyhy n iew ątpliw ie nader 
szkodliw e.

Z upełn ie słuszn ie podniósł p. S z c z e p a n o w -  
s k i ,  że wyniki i skutki reform y m onetarnej za­
leżą więcej od okoliczności, niż od woli u staw o­
dawcy. W szelkie w nioski o w pływ ie reform y m o­
netarnej na ekonom iczne stosunki, jakie publicy­
styka i nauka w ysnuw a z projektów  rządow ych 
są kom binacyam i m niej lub więcej trafuem i, raniej 
lub bardziej uzasadnionem i, lecz dopiero przyszłość 
wykazać może, co w tych  kom binacyach było 
praw dą S łusznie też poduiósł p. Szczepanowski 
jako zaletę projektów , że pozw alają p rzep ro w a­
dzenie reform y m onetarnej oprzeć na stosunkach 
jakie w yw oła sam  fakt przyjęcia projektów  i ko 
rzystać z pom yślnych  a łagodzić w pływ  niepo­
m yślnych  okoliczności

R ada pańslw a pow inna rozpocząć dzieło re fo r­
my m onetarnej, lecz uchw alając projekty rządowe, 
nie pow inna uw ażać zadania sw ego za skończo­
ne. Od sposobu w ykonania uchw alonych ustaw 
zależeć będzie dobro społeczeństw a a w ykonanie 
to nic spoczyw a w yłącznie w rękach  rządu. 
W toku reform y m onetarnej n ie jednokro tn ie wła­
dza ustaw odaw cza będzie rozstrzygać kw estye 
p ierw szorzędnej wagi. P o trzeba czuwać, aby ciała 
ustaw odaw cze o kw estyacb tych decydow ały w 
odpow iedniej chwili. P o trzeba rów nież praw o kon­
troli wykonać z całą ścisłością i czujnością.

Korosponteyi , M  M o n "
W a r s z a w a ,  9 lipca.

( Usuwanie Polaku w e kolei N adw iślańsk iej.  —  

Jeszcze o ru8yfika<yi kolei Terespolskiej, — B u­
dowa koszar na  Pradee. —  Z  Przybyszowa.)

M ogę wam dzisiaj na podstaw ie pew nych da­
nych donieść, kto dał początek do rusyfikacyi 
d róg  żelaznych w K rólestw ie, kom u Polacy się 
nie podobali i na czyje sum ienie, jeżeli je ma, o 
czeto ośm ielam  się wątpić, w pierw szym  rzędzie 
spadną łzy tysięcy rodzin, pozbaw ionych kaw ał­
ka chleba. Rzecz się tak przedstaw ia.

P odpułkow nik  E  b i e ł  o w rok-rocznie sk ładał 
rapo rty  m inistrow i wojny W annow skiem u że do­
póki na kolejach w krajach południow o-zacho­
dnim  i w K rólestw ie Polskiem  będą pełn ili obo­
wiązki Polacy, dopóty on n i e  r ę c z y  z a  b e z ­
p i e c z e ń s t w o  m i l i t a r n e  m o n a r c h  i. 
W skutek tego m in ister W annow ski, w ielki nasz 
wróg, p rzedstaw ił radzie państw a referat, dom a­
gający się usunięcia Polaków z kolei, a jedno ­
cześnie m in ister kom un ikacji w yrobił sobie p ra ­
wo zatw ierdzać wszystkich n a c  ze 1 n i  k ó w w y ­
d z i a ł o w y c h  na w szystkich kolejach (dotąd 
m in iste r zatw ierdzał tylko dyrek to ra i zastępcę 
dyrektora).

W niosek m in istra  W annow skiego o usunięciu 
w K rólestw ie P o l a k ó w ,  a w p ro w in c jach  nad ­
bałtyckich N i e m c ó w ,  został p rzez radę państw a 
przedstaw iony carowi i ten... w łasnoręcznie nap i­
sał „O dob'iaju“, tj. pochw alam . M inister korau-

nikacyi po porozum ieniu sij^  z m in istrem  wojny 
zarządził następnie rew izyę w K rólestw ie, k tórą 
p rzeprow adził W endrych, i zdał odpow iedni ra ­
port radzie państw a, r spective carowi. W krótce 
potem  m in iste r kom un ikacji p rzesła ł rozporzą­
dzenie do zarządów w szystkich .dróg tej treści, 
że ponieważ on „ n i e  m a  z a m i a r u  z a t w i e r ­
d z a ć  na posady naczelników  na kolejami w 
K rólestw ie Polskiem  „ludej n i l  russkago prois- 
c h o ż d e n i j a tj. ludzi pochodzenia nierosyjskiego, 
przeto „?ądau ( trebujet) przedstaw ienia k an d y d a­
tów li-tylku M oskali prawosławnych  i jednocze­
śnie oddzielnem  pism em  zarządził z m i a n y  na 
drodze N a d w i ś l a ń s k i e j ,  gdzie odrazu usu­
nięci zo s ta li: P a s z k o w s k i ,  w icedyrektor (n a ­
czelnik w ydziału m echanicznego), H a n t o w e r  
(naczelnik służby rem ontu), P  a y d 1 e y jego  po­
mocnik, Z a k r z e w s k i  (naczelnik warsztatów ), 
K o n o p c z y ń s k i  (naczelnik  ruchu), W o ł o w ­
s k i  (naczelnik te leg rafu ) i R a p p a p o r t  (żyd 
buchalte r.) O ddzielnem  pism em  zażądał m in ister 
koraunikacyi, aby m u przedstaw iono trzech  kan­
dydatów  ( n a  k a ż d e j  k o l e i )  pochodzenia ro ­
syjskiego na dyrek torów .

Ja k  wam  już wiadomo, kolej Terespolska p rz e ­
sz ła na w łasność skarbu cesarstw a. Tegoż dnia 
p rzybył nowy dyrek to r p. I z m a i ł ó w ,  aby o b ­
jąć swe urzędow anie. W pierw szej chw ili okrył 
się p rzyłbicą tajem niczości i n ie usuw ając nikogo 
rozpoczął odbiór kolei. Po tygodniu dopiero zja­
wił się jeden, drugi, następnie trzeci itd. nowu- 
m ianow any naczelnik w ydziału (n a tu ra ln ie  M o­
skal), potworzone podkom isje  i przy  w spółudzia­
le naszych urzędników  zaczęło się odbieranie 
drogi. W kilka dni p rzy jechała arłel k asjerów  
i płatników  (stow arzyszenie odpowiadające w ła- 
snem i iunduszarai za m alw ersacye sw ych człon 
ków). In sty tu cy a  to n iezbędna w państw ie, w 
którem  sam  car Mikołaj powiedział następne sło 
w a: „W iem . że w całcm  m ojem  cesarstw ie tylko 
ja i następca tronu  nie jesteśm y złodziejam i.“ Oi 
wszyscy (artelszcsyey) p łatn icy , z miuy, w ycho­
wania, form towai zyskieh, w ykształcenia i ubioru 
są rodow itym i kacapami, takim i sam ym i, jacy tu ­
taj w W arszawie roznoszą lody pod nazw ą „sa - 
eharwgo maroeennagou, a u przedstaw icieli w ładz 
rządow ych służą za stangretów .

Liczą bardzo  biegle, ale na „ s z c z o t a c h *  
(racbow nica złożona z gałek  nasuniętych na d ru ­
ty), bez tego p rzy rządu  każdy z nich, jak bez 
praw ej ręki obe|SĆ się nie potrafi.

P ierw szy  debiu t tych  urzędników  rozpoczął się 
m ałą biesiadą w knajpie, a późoiej tam ow aniem  
praw idłow ego ruchu w rynsztokach na zasadzie, 
że nie m iejsce zdobi człowieka, lecz człowiek 
miejsce. C harak terystyczną cechą tych  u rzęd n i­
ków jest w strę t niepoham ow any do m ydła i w o­
dy i żądza spirytnaliów . Służbę w ykonują zawsze 
porządnie podchm ieleni, w skutek czego są pogar­
dliwie traktow ani przez personal służbowy.

Z chw ilą przyjazdu arteU p łatn ików  wszyscy 
k asy e rzy : K . - M i r e c k i ,  L i p a ,  D o b e r s k i  
B e t l e j ,  M.  Z i e l i ń s k i  zostali u s u n i ę c i  i 
dotąd nie o trzym ali żadnego odszkodowania. Ta 
ki sam los spotkał dw óch urzędników  : z wydzia 
łu  gospodarczego : i . i ą s i o r o w s k i e g o  i z kan- 
celaryi zawiadowcy G r z e b o l i ń s k i e g o .  Ten 
satn  los spotkał, o czem  już donosiłem , a teraz 
uzupełniam , naczelnika stużby ru ch u  G e r s z o -  
w a, naczelnika w ydziału gospodarczego M i c h a l ­
s k i e g o ,  głów nego buhaltera  S z t a j n m a n a  
naczelnika kancelaryi M a s s a l s k i e g o  i n a ­
czelnika w arsztatów  S c h m i t a .

P odają jako pew ną w iadom ość, że cztery b ry ­
gady konduktorskie zostaną zastąpione rodowitym i 
M oskalam i, a dalej m iano już zam ówić z głębi

Rosyi a r k i  tragaży (służba do w ynoszenia p a ­
kunków ręcznych, bagaży).

N ow y naczelnik  w arsztatów , M oskal, pocho­
dzenia żydow skiego, M e  j e r ,  w yraził się n ie ­
dawno, że nie jest przyzw yczajony pracow ać z 
takim i rzem ieślnikam i (Polakam i) i że sprow a­
dzi sobie swoich z Rosyi. Około 500 rodzin za­
tem  może pozbaw ić ebleba.

M a racyę ten  p i. edstaw iciel tendencyj rząd o ­
w ych —  mówiąc, że nie je s t przyzw yczajny p ra ­
cować z Polakam i, bo rzem ieśln ik  polski nie po­
zwoli się bić po tw arzy i nie będzie tak pow ol- 
nem  narzędziem , jakiem  jest każdy M oskal. 
W szyscy ci nowi przybysze przy  każde! sposo- 
Dności daią do zrozum ienia pozostałym  jeszcze 
przy kolei Polakom , żeby sobie szukali gdzieko l­
wiek zajęcia, bo oni m ają takie attribuci’je, że 
żaden Polak nie u trzym a się na posadzie i p r ę ­
dzej, lub później wyleci.

O jeszcze jednym , św ieżym  dosyć fakcie, poz­
baw ienia pracy  i ch leba Polakuw, dow iedziałem  
się z au ten tycznego źródła. N a P r a d z e  posta­
nowiono w ybudow ać nowe koszary. Rozpisano 
licytacyę, zgłosiło się k ilkunastu  przedsiębiorców . 
O ferta polskiego przedsiębiorcy okazała się naj­
niższą, przyjęto ją  i zatw ierdzono w arunki. W o- 
zuaczonyra dniu przedsiębiorca, który przedtem  
już zwiózł po trzebny m ateryał i wszystko do bu ­
dowy przygotow ał, rozpoczął roboty gdy niespo­
dzianie zagadnął go jeden z dostojników, jacy to 
robotnicy pracow ać będą przy budow ie. P rzed się ­
biorca całkiem  n atu ra ln ie  odpow iedział, że przy 
budowie pracow ać będą Polacy. Obrusiłiel n a ty ch ­
m iast kazał roboty przerw ać i przedsiębiorcy pol­
skiem u dlatego, że chciał za trudn ić Polaków, nie- 
pozwolono dalej robót prow adzić, chyba, że się 
zgodzi w yszukać robotnikow m oskiew skiego po ­
chodzenia. P rzedsiębiorca zrezygnow ał z tego w a­
runku i m im o s tra t na jakie go narażono, bu d o ­
wy dalej prow adzić nie chciał.

Z P r z y b y s z o w a  lezącego w gubern ii w ar­
szawskiej, a znanego i stąd  także, że do stolicy 
wywozi co roku w ielką ilość ogórków, donoszą 
mi o u s n n i ę c i u  t a m t e j s z e g o  p r o b o ­
s z c z a ,  człowieka taktow nego, kochanego p o ­
w szechnie p rzez  Ind, nad którego um oralnieniem  
baidzo  troskliw ie pracow ał. N iedaw no tem u R »da 
gm inna w Przybyszew ie zb ierała  od członków 
gm iny po 4 złote podatku szkolnego. Poniew aż 
to czas przednów ku i b ieda daje się uczuw ać, 
niektórzy gospodarze nie m ieli tych 4 złotych i 
prosili egzekutorów , aby poczekali kilka m iesięcy, 
a z całą chęcią zapłacą. E gzekutorow ie nie zw a­
żając na prośby, zaczęli zabierać poduszki opo­
datkowanym . W m ięszał się wówczas do tej sp ra ­
wy proboszcz i zapłacił podatek.

W najbliższą jednak  niedzielę w czasie kaza­
nia zwrócił proboszcz uw agę Rady gm innej na n ie­
chrześcijańskie postępow anie ze swym i bliźnimi, 
na których biedę i niedostatek  pow inno się p rze­
cież zważać. N ie podobało się to  pisarzow i g m in ­
nem u D o m a ń s k i e m u ,  zrobił zaraz donos do 
władzy wyższpj, że ksiądz b u n t u j e  l u d  p r z e ­
c i w  R a d z i e  g m i n n e j  i w krótce pozbawiono 
księdza, probostw a, zdegradow ano na w ikaryusza 
i przeniesiono do innej miejscowości. W  połowie 
czerwca p rzy jechał dziekan i proboszcz z P ro- 
rany aby urzędowo odebrać parafię. W czasie 
tego -ak tu  urzędow ego zerw ał się gw ałtow ny w i­
cher, nadciągnęła burza, u ae rzy ł p io-un  w koś­
ciół, w zniecił pożar, który św iątynię zniszczył. 
W zburzeni mieszkańcy całą g rom adą rzucili się 
wówczas na dom p isarza gm innego  i dw óch rad ­
ców gm innych, postanaw iając doraźnie ukarać 
spraw ców  całego nieszczęścia. L sdw ie gorącym  
przem ow om  dziekana i proboszcza udało się uspo ­

koić w zburzone um ysły. N a m iejscu kościoła w i­
dnieją dziś zgliszcza, a lud  tajem niczo opowiada 
sobie o karze bożej i o tem  „że sam  Bóg wi­
docznie tak zrządził, a^y tam  gdzie nie m a księ­
dza, nie było także kościoła.“

Księdza pozbaw iono probostw a i jako pom ocni­
ka parafialnego przeniesiono w in n ą  okolicę bez 
sp raw dzen ia donosu pisarza. Takich tutaj wy­
padków  naliczyć m ożna setki i tysiące.

K oresponden t D zienn ika  Poenańskiego  pisze 
z W arszaw y:

Księciu Bism arkow : zdawało się zapew ne, że 
zobowiąże sobie mocno decydujące koła rosyjskie, 
gdy zaczepi nom inacyą ks p ra ła ta  S tablew skiego 
na arcybiskupa gn ieźnieńskiego i poznańskiego 
i przedstaw i to jako krok drażniący Rosyę. T y m ­
czasem ten krok szam ocącego się ekskanclerza 
zupełnie inaczej został p rzy ję ty  przez p rasę ro ­
syjską,

N ie będę pow tarzał artykułów  prasy  rosyjskiej 
o rozm owie B ism arka z redaktorem  N eue F reie  
Presse —  zwrócę tylko uw agę na to, co książę 
M eszczerski pisze w G raedaninie  w kw estyi a r ­
cybiskupa poznańskiego. G raedaain  powiada, iż 
rząd rosyjski nie in te resu je  się tą  kw estyą wcale, 
że zupełn ie obojętną dlań jest rzeczą, czy na sto­
licy arcybisknpiej w P oznaniu  zasiada P olak  czy
NienTec, a zupełn-e m ylnem  byłoby uważać za
przysługę dla rządu rosyjskiego m ianow anie na
tę godność N iem ca.

„Jesteśm y atoli przyzw yczajeni do tego — pi­
sze dalej G ra idan in  — że książę B ism ark nas 
raczy p rzysługam i w kw estyacb, które żadnego 
d la  nas nie m ają znaczenia. Tak było zawsze za 
jego  rządów, chełp ił się usługam i, o k tóre go 
nikt aie prosił, k tóre Dyły d la  nas bez w artości, 
żądając w zam ian za to od nas ustępstw  i usług 
w spraw ach pierw szorzędnej w agi “

W iadom o, że je d n ą  z ofiar, k tó rą  B ism ark bez­
ustann ie  sk ładał na ołtarzu przyjaźni z Rosyą, 
byli Polacy. Że w roku 186B oddał Ro»ył w tym  
względzie pew ne usługi — to zaprzeczyć nie 
można. A ie, od tego czasu zm ieniło się położenie. 
Rosya uw aża Polaków  za guantite m g lig ta il  
z k tórą nie po trzeba się liczyć.

W h tn  z ust pod każdym w zględem  kom peten­
tnych  i w iarogodnycb, że Kiedy p rzed  pew nym  
czasem  w bardzo ścisłem  kółku rodziny Carskiej 
ktoś odezw ał się z tem , że Polacy to naród sz lac h e t­
ny i sym patyczuy —  w art lepszego losu, niżeli 
go m a obecnie, sam a g łow a rodźm y, to  je s t  car 
odezw ał się: „Tak, ale niezdolny do sam oistnej 
egzystencyi, skazany je s t na zupełną zagładę.*

N ie słyszałem  tych słów, ale wiem, że one 
w iernie m alują położenie, że są w yrazem  p rze­
konania, panującego obecnie w m iarodaw ezych 
sforach rosyjskich. To też rządow i rosyjskiem u 
dziś zupełn ie jest obe;ętnem , cc się dzieje w Ga- 
lieyi i w P oznańskiem  — idzie i pójdzie sw oją 
drogą, tępiąc ile m ożności żywioł polski na za­
chodnich g ran icach  państw a.

C ar w idocznie tak  sam o, jak niegdyś B ism ark 
jest p rzekonania, że m ożna w ytępić naród, gdy 
się zechce. A le ten  naród ich obydw óch p rz e ­
żyje, a tylko teraz tu musi być przygotow any na 
to znęcanie się, jak iego  doznaw ał u w as od Bis- 
mayka...

Że wobec tego system u puszczona —  nie w,em 
dopraw dy przez kogo —  pogłoskę o zam ianow a­
niu m argrab iego  Z ygm unta W ielopolskiego na 
p rezyden ta  m iasta W arszaw y po ustąpieniu  St»- 
rynkiew icza je s t bezpodstaw ną —  chyba doda­
wać nie potrzebuję. Do narodow ości, która podo­
bnej nom inacyi stoi na przeszkodzie, dołącza się 
ta  okoliczność, że g en e ra ł-g u b ern a to r m e lub i
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—  Będę posłuszny. N aprzód m uszę ci przy­
pom nieć, że porów nanie twoje nie trafne. Czło­
w iek nie je s t ani wołem , ani koniem , ani bara- 
nem , a n a jw ęk sza  i najgodniejsza jego  p raca  po­
lega na g ło w ie ; on naprzód myśli, potem  wyko­
nyw a, zw ierzę zaś w ykonyw a to co m u każą i 
jak  każą. Je ść  w szyscy m usim y, ażeby żyć. A le 
jeżeli karm im y więcej nad potrzebę wołu lub 
barana, to tylko d la  tego, ażeby z nich później 
tłu s tą  pieczeń otrzym ać, —  a jakiż pożytek z czło 
wieka, który je więcej nad p o trz e b ę ; w jedzeniu  
w idzi cel sw ego życia? Człowiek staje się w tedy 
z n a tu ry  i charak teru  podobny do toczonego wołu 
lub barana, o ty le gorszy, że m u w yszukane p o ­
traw y i sadło zakryw ają praw dę.

—  N apom niałeś jeszcze o talentach  Sokratesie 
—  odezw ał się z przekąsem  C harykles.

—  N ie zap o m n ia łem , naim iłościwszy. T a ltn ly  
tak  sam o jak  tłusta  piuczeń nikom u jeszcze ani 
krzty roznm u nie dodały, a tem bardziej szlacbe 
tności, p raw dy i ludzkości nie nauczyły. Obol 
m ało m a wartości, a jed n ak  człowiek, który go 
kocha, zostaje Diewolnikiem nędznego  obola.

—  Je s te ś  niespraw iedliw ym , zazdrosnym .
—  W ytłum aczę się p rzed  tobą o Charyklesie, 

ale na Z eusa! nie posądzaj m nie o zazdrość. Ty 
je ste ś  bogaty, wszak nie zaprzeczysz?

— N ie zap rzeczę!
—  Kochasz Ateny ?
—  Kocham
— W ierzę tobie. Pow iedz mi jednak, gdybyś 

się dowiedział, że m atkę tw oją rabusie obdarli, 
że zabrali jej nietylko skarb  cały, ale ostatn ia 
chłamydy —  czybyś nie pospieszył jej na pom oc ?

—  Jako  żywo, Sokratesie, pospieszyłbym .
—  G dybyś wiedział, że na b ra ta  tw ego zły 

człowiek co dnia oszczerstw a miota, a on nie m a 
obola przy duszy, ażeby nająć sobie obrońcę, czy­
byś mu żałował w łasnych  p ien iędzy?

— N ie żałow ałbym , na Zeusa!
Sokrates pom ilczał chw ilkę.
—  No, a ludzi ty pew nie m iłujesz Charykle- 

się —  p raw d a?
—  Jako  żywo, m iłu ję !
—  Odpowiedz że mi teraz, badź łaskaw , o naj- 

m iłościwszy, jak ty kochasz A teny  i osądź sam, 
co twoja m iłość w arta?  Powiadasz, że jednej 
matce, jednem u bratu  dopom ógłbyś, bo om litość 
w tobie budzą, d la  czegóż nie m asz litości nad 
dziesięciu tysiącam i m atek, nad dw udziestu tysią 
eam i obyw ateli ateńskich, których urzędnicy twoi 
obdzierają ze skóry  i zatykąja im usta, aby nie k rzy ­
czeli. Cóż ty zrobiłeś ze swemi talentam i ? Na 
co ci one posłużyły ? D ałeś co d la tych Ateńczy- 
ków, o których powiadasz, że ich m iłu jesz?  Ani 
obola! Budujesz m oże dla nich szkoły? P om a 
gasz tym, którzy głow ą i duszą p racu ją?  K upiłeś 
może k tórem u zw itek pergam inu , ażeby pisarz 
przep isał na nim  Hezyoda, H om era H erodo ta?  
N a Zeusa, Charyklesie. me i n ie! A le natom iast 
założyłeś fabrykę sandałów  i w yrobu chlamid  i 
prow adzisz wielki handel w ieprzow iną. W  tem 
w yraża się tw oja m iłość d la  A teńczyków . lecz ja ­
ki z niej pożytek m ają A teńczycy ? Ż ad n e g o !

A le ty m asz pożytek, bo ci najuboższy obyw atel 
niesie swoje obole za sandały i cblam idę.

—  A cóż ty  dajesz A teńczykom ? —  zapytał 
z oburzeniem  C harykles.

—  Bardzo niewiele, mój najm itościwszy, bo o- 
dm binę tego, co uważam za praw dę i cnotę.

—  W szystko to obola nie w a r te ! — w trącił 
M elitus.

—  P raw dę m ówisz o najm ędrszy, przyjaźń 
tw oją więcej w idocznie ceni C harykles, bo uw a­
żam, że ci policzki potłuściały od chwili, kiedy 
ogonem przed nim  kręcić począłeś.

— Ty gorzej robisz — odezw ał się zagniewa­
ny C harykles —  bo kręcisz językiem  bez po trze­
by i bałam ucisz młodzież.

—  Jakże ją  bałam ucę? Czy każę zabijać, w ię­
zić, rabow ać? N a Zeusa, n ie ! U czę ją  A teny m i­
łować i bronić, jak  sam  miłuję i b ro n ię ; uczę, co 
iest spraw iedliw ość, co dobro.

— Gadasz przed gaw iedzią o niewiadom ym  
bogu, o jakichś obowiązkach i sprow adzasz ją 
przez to z drogi pracy, porządku i poszanow ania 
władzy. N a  przyszłość zabraniam  ci nanczania 
młodzieży, bo inaczej każę cię staw ić p rzed  są­
dem  jako człowieka szkodliwego.

Sokrates nie strac ił spokoju.
—  Pow iedz że mi, mój najlepszy, kogo zaliczasz 

do m łodzieży?
— W szystkich , którzy 30 la t nie mają.
Pom yślał chwilkę.
—  Przypuszczam , że źle czynię Charyklesie, 

kiedy m nie gan isz ; ale powiedz mi, o najm ędr 
szy, cobyś ty robił, gdybyśm y we tr z e c h : ia ty 
i nasz przyjaciel M elitus znaleźli się nagle w cie­
mne] grocie

—  J a  ci praw ię o rzeczy poważnej, a ty mi 
odpowiadasz żartam i, S o k ia te s ie !

—  N ie żartnję, na Z eusa! P raw dy  szukam  ra ­
zem z tobą, bądź więc łaskaw  odpowiedz.

— A cóżbym innego zro b ił?  To sam o co i ty : 
zapytałbym , czy nie m a z was który krzem ienia 
i czyru, ażeby św iatło zrobić i rozglądnąć się, 
gdzie jesteśm y.

— N a Z eusa! I  jabym  to sam o uczynił. A le 
cobyś ty pow iedzał, gdybv M elitus począł św iatło  
rozniecać, a Sokrates g a s ił?  Czy nie nazw ałbyś 
m nie g łupcem  i złym człowiekiem  ?

—  P raw d ę m ówisz Sokratesie. A le po co m y 
oto wodę m ierzym y przetakiem  ?

—  Po to, aby wiedzieć, ile jest... Ty lejesz 
przez przetak, a ja  pithos podstaw iam ... Uważasz, 
mój najm ędrszy, świa*ło trzeb a  także w głow ach 
ludzkich zapalać, ażeby łatw iej można było doj­
rzeć praw dę. Otóż, ucząc, ja  próbuję tylko św iatło 
zapalać, a ty gasisz.

Rozgniewało to Charyklesa.
— Radzę ci —  rzekł —  abyś, ile razy spo­

tkasz się z człowiekiem , k tóry  g łupstw  twoich rad  
słucha, nab ra ł wody w usta.

—  Dziękuję ci, C haryklesie, za m ądrą  radę. 
W tenczas rzeczywiście nie będę m ógł mówić. A le 
co mam czynić, jeśli ten, kogo spotkam ,, zapyta 
m nie: co je s t litość? co je s t sp raw ied liw ość? co 
jest d o b re?  co jest p ra w d a ?

—  Milczeć.
—  A jeżeli zapy ta : czem  rzeczyw iście je s t M e­

litus lub C haryk les?
—  Milczeć.
Sokrates zam yślił się.
— Z tego, co mówisz, — rzekł spokojnie — 

widzę Charyklesie, że możesz ze raną zrobić co 
zechcesz jeżeli nie ty, to twoi przyjaciele. A le 
nie masz takiej siły, która by m nie do m ilczenia 
zm usiła. Jakże chcesz, abym  ja  milczał, kiedy ty

obyw ateli ateńsKich co dnia traktujesz jak  niew ol­
ników ? Czyż nie spostrzegasz że koło ciebie stoją 
ty lko M elitusy, gotow i każdego za obole i udo b a­
ran ie zbezcześcić, ludzie, którzy  dbaią tylko
0 swoje policzki czerw one ? Oni oskarżą każdego, 
bo to ich rzem iosło, bo z tego pożytek ciągną, 
a ty  pow in ieneś m ieć ty le rozsądku, abyś niewol­
ników po trafił od obyw ateli odróżnić. Posiadasz 
w ładzę —  to w ielka rzecz zaiste, ale jakże jej 
używ asz? Błogosław ią ciebie może obyw ate le?

Charykles brw i śc iągnął gniew nie.
—  Sokratesie! —  rzek ł w yniośle. —  ja  w iem  

najlepiej, czego A teńczykom  do szczęścia po­
trzeba.

—  Nie zaprzeczam . P ow iedz mi jednak  naj- 
miłościwszy, cobyś zrobił, gdybyś m .ał pasterza , 
k tóryby  twoje owce strzygł, zabijał, sprzedaw ał, 
ze złodziejam i i opryszkam i ucztę spraw iał, a przed 
tobą co dnia-by się skarżył, że owce są k rn ąb rn e
1 n ieposłu szne? G dyby ci kto o tem  powiedział, 
oddaliłbyś pasterza.

—  O ddaliłbym .
— Gdyoy ci k to  co dn ia p rzypędzał do obory 

chudsze krowy, czybyś nie powiedział, że pastuch 
opieszały ?

—  Pow iedziałbym . A le cóż ty  cheesz przez to 
w yrazić ?

Spojrzenia ich spotkały się i m ilcząc przez 
c h v iik ę  patrzyh  sobie w oczy.

— Jeżeli rozpraw iać nadal nie p rzestan iesz —  
odezw ał się w gniew ie C harykles — znajdę sposób 
nakazać ci milczenie.

—  Bardzo łatwo, o na jm ęd rszy : każ M elitu- 
sowi podać mi cykntę. Bądź zdrów C haryklesie! 
Życzę ci w esołego p rzepędzen ia czssu...
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m argrab iego , a bez jego woli — tem bai dziej zaś 
w brew  jego woli —  n ik t p rezyden tem  m iasta 
W arszaw y nie zostanie. Podobno najwięcej szans 
n a  to stanow isko m a g u b ern a to r kaliski D ara- 
gan.

K tokolw iekbądź zostanie następcą, S tarynkiew i- 
cza, nie w yrów na m u zapew ne w gorliw ej s ta ­
ranności o dobro m iasta, połączonej z coraz dziś 
już  rzadszą zaletą uczciwości i rów nej d la  w szy­
stk ich  uprzejm ości. G enera ł S tarynkiew icz opu ­
szcza stanow isko swoje p raw ie  bez m ajątku p ry ­
w atnego. N iew ielk i kapitalik , jaki posiadał, w siąkł 
tu  p rzez to, iż p rezy d en t m iasta z w łasnej kie­
szeni pok ryw ał różne s tra ty  w ad m in istracy i m iej­
skiej, rzekom o p rzez jego  n iedopatrzen ie się po ­
w stałe. N astępca p S tarynkiew icza będzie może 
zdania, że bezp ieczeństw u państw a zagraża, gdy 
na posadach różnych funkcyonaryuszów  m iejskich 
pozostaną Polacy, lub przynajm niej nie zdoła się 
oprzeć naciskow i tu te jszych  rusyfikatorów , gdy ci 
zażądają, aKy czy to z urzędów  w m agistracie, 
czy np . z zarządu  przeprow adzającej się obecnie 
kanalizacyi m iejskiej pousuwac Polaków . To też 
dziś każdy, kto m a jakąkolw iek posadę zależną 
bezpośrednio  czy pośrednio  od rządu, drży o 
swói los i w ciągłej pozostaje obawie, że lada 
dzień może się znaleść na bruku.

Sprawy szkolne.
(Pole doświadczalne w  Dąbiu, przeznaczone dla  
n auki rolnictwa w sem inaryum  nauczycielskiem  

w Krakowie).
Ze sfer nauczycielskich  o trzym ujem y pism o 

n a s tę p u ją c e :
Od czasów pam iętnej kom isyi edukacyjnej, naj­

lepsi pedagogow ie, w ładze szkolne, dążyły do te ­
go, ażeby w kraju naszym  rolniczym  teo re tyczna 
i prak tyczna nauka gospodarstw a wiejskiego u- 
dzielaną była zarów no w uniw ersytecie, jak w se- 
m inary.um nauczycielskiem , jak  w reszcie w szko­
le ludowej. P o  la tach  zab :egów udało się u tw o ­
rzyć p rzy  un iw ersytecie Jag iellońsk im  studyum  
rolnicze w raz z polem  dośw iadczalnem . Z o tw ar­
ciem  studyum  wszakże spełn iono  dopiero  jeden  
słuszny  postulat kraju. D ruga część zadania, ró­
w nie ważna, oczekuje załatw ienia. Idzie  m ianow i­
cie o to, by tak idealn ie w p lanach  szkolnych 
sem inaryów  nauczycielskich określona nauka ro l­
nictw a m ogła byc na p raw dę przeprow adzoną, 
gdyż dziś szczytne te  dążenia planu naukow ego 
pozostają m artw ą lite rą  dla braku pól dośw iad­
czalnych. Jak  takie po la dla nauki ro ln ic tw a są 
n iezbędne, dow odem  w ym ow nym  t o , iż dom aga 
się ich p lan  szkolny  dla sem inaryów , że 
w reszcie takie pole połączono ze s tudyum  rolni- 
czem .

W ykształcony w zakresie ro ln ic tw a teoretycznie 
w sem inaryum , oraz na polu dośw iadczalnym  
nauczyciel ludowy, m ógłby następn ie  z p raw dzi­
wym pożytkiem  dla kraju, ludu w iejskiego i sie­
bie, uczyć dziatw ę ro ln ic tw a teoretycznie w sali 
szkolnej, a prak tycznie na owem  znowu polu  do­
św iadczalnem , k tóre pod form ą m orga g ru n tu  do 
szkoły wiejskiej należy, a dziś leży często odło­
giem , zupełn ie zan iedbane ibardzo rza d ko ; uw a­
ga redakcyi). W  ten  sposób m oznaby się p rz y ­
czynić do podania nauki ro ln ic tw a ogułowi ro ln i­
ków m u ie jszy ch , co jest p rzecie n iezbędnem , je­
żeli ich wobec tak tru d n y ch  w arunków  przy  zie­
mi utrzym ać chcem y. W ten sposób dopiero 
nauka ro ln ictw a stać się może p iz y s tę p n ą  dla 
ludu i pozwoli m u w razie rac jo n a ln e j upraw y 
g ru n tu  na osiąganie co najm niej dw a razy 
większej korzyści z tego sam ego obszaru ziem ;.

Zorganizow anie nauki ro ln ic tw a dla naszych 
sem inaryów  w ten sposób, aby w ykład teo re ty ­
czny odbyw ał się w sali szkolne], a p rak tyczne 
ćwiczenie na w lasnem , należycie urządzonem  po ­
lu dośw iadczalnem , nie zejdzie już dla swej wa­
żności i żyw otności z porządku dziennego i b ę ­
dzie sobie torow ać d ro g i, aż zostanie urzeczyw i­
stn ione, jak studyum  rolnicze. N a razie trudno  
spodziew ać się, żeby w ładze państw ow e to zada­
nie podjąć chciały, a to ze w zględów  finanso­
w ych. P om yślnem  w szakże nazwać to m ożna zda­
rzeniem , iż p rak tyczne w ykonanie tej pożytecznej 
dla całego kraju m yśli podjął znany i dobroczyn­
ny obyw atel tutejszy p. Ignacy  Ż ó ł t o w s k i ,  
sam ro ln ik  niegdyś i gospodarz. Z akłada on 
w łaśn ie w D ą b i u  pod K rakow em  z w łasnych  
funduszów, po porozum ieniu z R adą szkolną k ra ­
jow ą, takie pole dośw iadczalne a la  tutejszego se ­
m inaryum  i następn ie  odda je na użytek tejże 
szkoły. Zaznaczyć trzeba, że Dąbie położone jest 
najbliżej K rakow a i d roga do pola dośw iad­
czalnego z sem inaryum  trw ać może najwyżej 30 
m inut.

O ile wiadomo, n a  cele pola dośw iadczalnego 
dla uczniów  sem inaryum  nauczycielskiego p rz e ­
znaczony jest obszar 6 1/ ,  m orgów, tak aby w szy­
stkie p łodozm iany i ku ltu ry  ro lne m ogły  tam  być 
przeprow adzone i uczniom  pokazane. T w órca za­
kładu, oceniając dzisiejszy stan  rolnictw a, uw zg lę­
dnia w urządzeniach pola dośw iadczalnego także 
n iezbędny p rzem ysł rolniczy, dalej ogrodnictw o i 
m leczarstw o ta k , aioy uczeń czy uczennica sem i­
naryum , m ogli się obeznać dokładnie ze wszy- 
stk iem i działam i gospodarstw a

N ow a insty tacya niezadługo j u ż , po p rzep ro ­
w adzeniu ostatecznych rokowań z w ładzam i, m o­
że być oddaną do użytku sem inaryum , jako p ie r­
wszy zakład tego rodzaju w kraju, zakład p raw ­
dziwej poży teczność ., aczkolw iekby nie był je ­
szcze ostatnim  w yrazem  zakładów, jakie oby iak 
najprędzej w całj m kraju  pow stać m ogły Bądź 
co b ą d ź , zakład ten  jest pierw szem  zrealizow a­
n iem  potrzeby zaprow adzenia w łasnych pól do ­
św iadczalnych d la sem inaryów  nauczycielskich, 
d latego należy mu się życzliw a opieka zarówno 
ze stro n y  władz, ak społeczeństw a.

N ow y zakład oglądało już grono  znaw ców : 
delegat L a s k o w s k i ,  in spek to r B a r a n o w ­
s k i ,  pp. dyrektorow ie tu te jszych  sem in a ry ó w : 
J a b ł o ń s k i  i N i z i o ł ,  oraz in spek to r U d z i e ­
la .  Znaw cy nie szczędzili uznania d la  p rak ty ­
cznej m y śli, pow ołującej do życia now ą iusty- 
tucyę.

Dziś je s t p e w n e m , że pow stanie ofiarnością 
jednego  człow ieka insty tucya pożyteczna dla ca­
łego kraju . S tw orzenie takiego zakładu może być 
dokonanem  siłam i jednego  człow ieka, —  nauka 
w tym  zakładzie może być w prow adzoną i p ro ­
w adzoną tylko przez w ładze szkolne, p rzez  nau­

czycieli zawodowych, państw ow ych. Z la iem y  so­
bie jasno  sp raw ę , że w tym  k ie runku  mogą być 
różne trudności, ale wiemy, że na czele naszego 
kraju i szkoln ic tw a stoją obecnie dwaj mężowie, 
którzy najgorliw iej popiera li u tw orzenie studyum  
rolniczego. To rzecz pew na, że jak studyum  wraz 
z polem  dośw iadczalnem  było po trzebne i odpo­
wiada in teresow i kraju, tak sam o po trzebnem  jest 
w ykonanie praktyczne obowiązującego p lanu n a u ­
ki ro ln ic tw a w sem inaryach  nauczycielskich i 
zaprow adzenie dla nich w łasnych  pól dośw iad­
czalnych. D latego w łaśnie owi dwaj m ężowie 
nie odm ów ią pew no swej opieki i poparcia 
zakładowi, który p ierw szy sp e łn ia  te  dążenia.

Aby już te r a z , zanim  zakład oddanym  będzie 
w ładzom  sz k o ln y m , um ożliw ić p rak tyczną  naukę 
gospodarstw a dom ow ego przyszłym  nauczyciel­
kom, p. Ignacy  Ż ó ł t o w s k i  um ieścił 10 setni 
narzystek  i nauczycielek fróblow skich w tu te j­
szym  in ternacie  P P . N azaretanek  i to znacznym  
w łasnym  kosztem . U m ieszczenie to nastąpiło  za 
porozum ieniem  z p. dy rek to rem  Jab łońsk im  i p. 
dy rek to rką Pogonow ską. W  in ternacie  przez cate 
wakacye uczyć się będą g łów nie prak tycznego 
kupow ania tan ich  a dobrych artykułów  żywności 
gotow ania, robót ręcznych  i pran ia .

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  11 lipca.

Czas w opozycyi —  je s t to zapew ne niezwy 
kłe zjawisko u organu, k tóry  zawsze chw alić i 
popierać zw ykł wszystko, co wychodziło od rzą ­
du lub Koła polskiego. P seudo-konserw atyw ny  
dziennik nie odw ażył się jed n ak  na opozycyę 
przeciw  rządowi i gn iew a się tylko na Koło. P o ­
wodem tego gniew u jest jedynie fakt, że p. 
S z c z e p a n o w s k i  objął re fera t w spraw ie r e ­
form y m onetarnej. F ak t ten zaszedł wprawTdzie 
przed tygodniem , ale w kuźni konserw atyzm u ga 
licyjskiedo uderzono na alarm  z tego powodu 
dopiero po ogłuszeniu spraw ozdania, które, jak  
wiadomo, zrobiło najlepsze w rażenie. W  Kole 
nie zapadła żadna uchw ała  n iep rzychy lna przed- 
łożeniom  rządow ym  i dlatego tru d n o  pojąć, dla 
czego p. S z c z e p a n o w s k i  m iałby nie przyjąć 
referatu , skoro sam  jest zw olennikiem  projektów 
rządowych. W yjaśnia to Czas, tw ierdząc, iż p 
S z c z e p a n o w s k i  nie pow inien był przyjąć 
referatu , poniew aż kilku posłów  (oczywiście kon­
serw atystów ) w ystępow ało w kom isyi przeciw  
projektom  a Koło nie potępiło  tego postępow a­
nia. Zdaniem  Czasu w olno pp. K r a i ń s k i e m u. 
K o z ł o w s k i e m u  i A b r  a h a m  o w i c z o w i 
m ieć swoje zdanie i nie troszcząc się o zapatry ­
w ania K oła w ystępow ać przeciw  przedłożeniom  
rządowym , ale nie wolno p. S z c z e p a n ó w -  
s k i e m u  m ieć w łasnego zdania pom im o że Ko­
ło nie oświadczyło, że solidaryzuje się z pp. 
K r a i ń s k i m ,  K o z ł o w s k i m  i A b r a h a m o  
w i c z e m ,  a prezes Koła Jaw orsk i im ieniem  Koła 
złożyłzuaną deklaracyę na korzyść przedłożeń rządo­
wych. W praw dzie p . - S z c z e p a n o w s k i  ośw iad­
czył w Kole, że refera tu  nie przyjm ie, ale Kolo 
nie załatw iło tej spraw y stanow czo i przekazało 
ją  kom isyi p arlam en tarnej. M y  z a ś  z a p e w n i ć  
m o ż e m y ,  ż e  p.  S z c z e p a n o w s k i  n i e  o- 
b e j  m o w a ł  s p r a w o z d a n i a  s a m o w o l n i e  
i ż e n a  d e c y z y ę k o m i s y i  p a r l a m e n t a r ­
n e j  w p ł y n ę ł y  p r z e d s t a w i e n i a  t e g o  
w ł a ś n i e  s t r o n n i c t w a ,  k t ó r e  ma ,  z d a ­
n i e m  Czasu, r a z i ć  f a k t ,  ż e  p. S z c z e p  a- 
u o w s k i  j e s t  r e f e r e n t e m .  C sis  nie poj­
muje, jak  poseł, należący do opozycyi w Kole, 
może podjąć się re fera tu  na korzyść przedłożeń 
rządow ych i z tego powodu pragnie rzucić po 
dejrzen ia na posłów , należących do lewicy Koła 
polskiego. B iedny Czas nie zna w idocznie innej 
opozycyi, jak tylko opozycyę d la  opozycyi i nie 
pojmuje, jak m ożna spraw ę czysto ekonom iczną 
traktow ać przedm iotow o. D la niego obok woli 
rządu  istnieją tylko m otyw a osobiste i tylko oso­
biste m otyw a natchnęły  sobotni artyku ł w stępny 
Czasu.

R osya  i  Polacy.
Hamburger Corresp., o rgan zostający w b li­

skich s tosunkach  z rządem  niem ieckim  i używa­
ny  często do zbijania napaści B ism arkow skiego 
organu  Huirib. Nachr., zajmuje się w jednym  z 
ostatn ich  num erów  w artyku le  p. t. „R osya i 
P o l a c y n o w e m i  barbarzyńskiem i rozporządzenia­
mi rządu rosyjskiego w K rólestw ie Polskiem . Z 
hurtow nego  usuw ania urzędników  Polaków  ze 
w szystkich stanow isk  na kolejach, b ierze autor 
asum pt do przedstaw ien ia  we właściwem  św ietle 
barbarzyńsk iego  postępow ania Rosyi z Polakam i.

„Że zaczęto — pisze Hamb. Currtsp. —  usu­
wać Polaków  z urzędów  przy  kolejach, pisaliśm y 
już o tem  pierwej. N ie znauem  jest jednak  czy­
telnikom , że rozporządzenia, skutkiem  których 
tysiące rodzin pójdzie o kiju żebraczym  d la tego 
jedynie, że nie są p raw osław nym i i rosyjskim, 
lecz katolickim i i po lsk im i, —  sprzeciw iają się 
nie tylko hum anitarności, ale w ręcz istn iejącem u 
p raw u".

Tu au tor w yjaśnia stosunek  rozporządzeń m ini­
s tra  W itte 'go  do daw niejszych ukazów carskich  i 
statu tów  kolejow ych i tak dalej p isze: „Te p rzek ro ­
czenia ustaw  są tutaj typow em i a wykonawcy 
system u rusyfikacyjuego tłóm aczą się cynicznie 
tem , że rozporządzenia bądź co bądź odpow iadają 
d u c h o w i  u s t a w o d a w s t w a .  Każdy śro lek, 
który tylko ująć m ożna w tę form ułkę, uw ażany 
jest nie tylko za dozwolony, ale nadto  uchodzi 
za dowód, że autorzy jogo znajdują się na wyso 
kości sytuacyi. U staw ę uprzedza się zw ykle i w 
ten  sposób sam ow ola czyuow ników  byw a ex post 
sanKcyonow aną.“

A u to r pow tarza z kolei za koresponden tem  
N ott^ j R eform y  znane w iadom ości o zam ierzonem  
w ysyłaniu Polakow  stypendystów  petersbursk iej 
akadem ii m edycznej na 6 le tn ią  służbę państw o­
w ą-jed y n ie  do głębokiej Rosyi, o zakazie b ran ia  
dostaw  w ojskow ych u Polaków , o w ydalaniu Po 
laków z urzędów  leśniczych, o usunięciu barona 
M edem a, o dym isyi p rezyden ta  W arszaw y gene 
ra ła  S tarynkiew icza —  i przychodzi do przeko­
nania, że „w e w szystkich dziedzinach i we w szyst 
kich w arstw ach społecznych  odbyw a się ta  w al­
ka, n ierów ną b ronią prow adzona. J e s t  to w alka 
rasow a w najśm ielszem  słow a tego znaczeniu 
H urko gospodaruje w Polsce, jak satrapa, p rzeję­
ty dziką nienaw iścią do w szystkiego co po lskie".

W a tyka n  i Niem cy.
B tr lin e r  T a /M a tt  podaje rozm ow ę z pew nym  

p ra ła tem  z otoczenia kardynała  R am polli o sto 
sunku W atykanu do N iem iec i do niem ieckiego 
stronn ic tw a cen trum  w szczególności. P ra ła t o- 
św iadczył, iż zarów no papież Leon X III , jak i 
kardynał R im po lla  w p rzy k ry  sposób dotknięci 
zostali „separatystycznym  k ierunk iem " pew nej czę­
ści s tro n n ic tw a środkow ego w N iem czech ; M o- 
niteur de R o m : doskuna 'e  w yraża usposobienie 
W atykanu w tej spraw ie, bo chociaż znane a r ­
tykuły  tego pism a nie były bezpośrednio  in sp i­
row ane przez papieża lub  kardyna ła  R am pollę, 
jednakże redakeya dziennika r.::ala ś c i s ł e  i n-  
s t r u k e y e  co do zachow ania się wobec uie- 
miecKiego cen trum .

K ard y n ał R am polla przez długi czas usiłow ał 
odwieść S c h o r l e m e r a  i jego  przyjaciół po li­
tycznych od otw arcie przyjaznej postaw y dla 
tró jprzym ierza , a gdy to się nie udało, Moni- 
teur de R .m e  w ystąp ił z artykułam i, potępiają- 
cem i politykę b trouuictw a środkow ego.

N adm ieniam y przy tej sposobności, że M oni- 
teur de Romę  o trzym uje w praw dzie od pew nego 
czasu, na mocy umowy, znaczną subw eucyę p ie ­
n iężną ze strony  francuskiej, i popiera in te resa  
francuskiej dyplom acyi, nie p rze s ta ł być jednakże 
o rganem  w atykańskim  —  o tyle, że trzym a się 
instrukcyj, o trzym yw anych z se k re ta ry a tu  kuryi 
rzym skiej i w iernie oddaje opinie papieża i k a r­
dynała Ram polli. N ie je s t to natu ra ln ie  o rgan 
ofieyalny, ale w całem  słow a tego znaczeniu za­
chow ał charak te r półurzędow ego organu w atykań 
skiego, i d la  tego jedynie ze strony  francuskiej 
ubiegano się o poparcie tego organu  i poparcie 
uzyskano. Dzisiaj, kiedy stosunek pom iędzy W a 
tykanem  a repub liką  francuską je s t przyjazny, 
p rzychy lna postaw a organów w atykańskich  dla 
dyplom acyi francuskiej je s t rzeczą zupełnie n a tu ­
ra lną  i n ie  odbiera tym  organom  bynajm niej 
charak te ru  półurzędow ego.

W ybory w A nglii.
Do soboty w ieczora przeprow adzono 400  b li­

sko wyborów , — konserw atystów  w ybrano  187, 
unionistów  38, G ladstoriczyków  158, au tiparneli- 
tów 23 i parnelitów  4. G ladstończycy po trzebu ­
ją  jeszcze tylko 4 m andatów , a osiągną wię­
kszość taką, jaką m ieli s tronnicy  rządu w do­
tychczasow ym  parlam encie. W piątek zdobyli li- 
berali siedrn m andatów . S tronnicy  Salisburyego 
zdobyli dotychczas 20 m andatów , opozyc.ya 50. 
N ajpraw dopodobniej G ladstone osiągnie w iększość 
parlam en tarną

W W est Calden w ypow iedział świeżo G lad­
stone program ow ą m ow ę, w której znowu wyłu- 
szczał po trzebę zaprow adzenia sam orządu  w Ir-  
landyi. A utonom ia sp raw iła  — m ów ił wódz li­
berałów  —  że K anada dzisiaj kw itnie dobroby­
tem. to sam o się stan ie z Irlandyą, gdy jej da­
my sam orząd, gdy  będzie m ogła zbierać owoce 
i b łogosław ieństw a, jak ie p łyną  z autonom ii.

25-lecie uczciwej pracy.

Dla upam iętn ien ia 25-letn iej ch lubnej działalności 
sw ojej wśród1 lirdu górnośląskiego K atolik  w ydał 
wczoraj n u m er jubileuszow y, z którego o dziejach 
ciężkiej na polu narodow em  pracy tego  pism a, 
następujące podajem y szczegóły.

Dnia 9 lipca 1867 roku w ydał Józej C h o c i ­
s z e w s k i  w C hełm nie (P rusy  zachodnie) p ie r­
wszy num er gazety, k tórą nazw ał K atolikitm .

Obrazkowe to pism o w relig ijnym  w ydaw ane 
duchu, w ychodziło trzy  razy na m iesiąc. Później 
p rzen iósł s :ę Chociszewski z gazetą  do Poznania, 
a w końcu pierw szego ćw ierćrocza 1869 roku 
sp rzedał ją Karolowi M i a r c e  z G órnego Ś lą­
ska. Dnia 5 kw ietnia 1869  roku w yszedł K ato­
lik  p ierw szy raz w H ucie królew skiej

W  odezwie do czytelników  pisze M iarka, że 
„pisem ko swoje pośw ięca osobliw ie w ieśniakom ", 
albowiem  „żyjąc 44 la t m iędzy ludem  górno- 
śląsk.m , m iał sposobność poznać życie,, usposo­
bienie, ducha i charak te r w ieśniaków  i zrozu ­
mieć, co odpow iada potrzebom  w spółbraci w ie j­
sk ich".

K atolik  przestaje od tąd  um ieszczać obrazki, 
p rzyrzeka natom iast ogłaszać „zajm ujące pow ie­
ści górnośląskie z życia katolickiego ludu, histo- 
ryą kościoła, ciekawe zdarzenia z życia narodów  
i pojedynczych ludzi, rzeczy pouczające z histo- 
ryi natury, geografii, gospodarstw a, dow cipne 
dykteryjk i i anegdotki d la  zabaw y".

W pierw szym  tygodniu  zaraz zgłosiło się 62-5 
abonentów , pom im o, że ćw ierćroczna p ren u m e­
rata w ynosiła zaledwie sześć srebrn ików  i 9 fem - 
gów. W krótce liczba p renum era to rów  dosięga 
1000. a od dnia 1 lipca 1869 roku K atolik  z a ­
czyna wychodzić co tydzień. O ścisłym  stosunku 
pism a do czytelników  św iadczą liczne korespon- 
deucye  z G órnego Ś ląska i z dalszych stron. 
W grudniu  tegoż roku w ydaje K atolik  pierwszy 
kalendarz górnośląsk i na rok 1870. W  styczniu 
1871 roku zaczyna obok K atolika  wychodzić 
P oradnik gospodarczy, ale po dw óch la tach  u- 
staie. W  roku 1879 na nowo w ydaw any, upada 
w roku 1881. Zaczynają się p rześladow ania i 
procesy.

W  ciągu istn ienia w ydaw nictw a, redaktorow ie 
K atolika  zapłacili tysiące kary  i p r z e s i e ­
d z i e l i  r a z e m  p i ę ć  l a t  w w i ę z i e  
n i a c h !

Z początkiem  roku 1874 objął redakcyę ks. 
S tanisław  R a d z i e j e w s k i ,  a K atolik  w ycho­
dzi w form acie dw a razy większym  niż dotąd. 
Z czasem  redakeya przenosi się do M ikołowa i 
zakłada tam  w łasną drukarn ię. Pojaw iają się czę­
ste dodatki da num erów .

Ze styczniem  1880 roku K atolik  w ychodzi już 
dw a razy na tydzień. Radziejewski, objąwszy pi­
sm o na w yłączną w łasność, w październiku 1881 
roku przenosi je do królew skiej H uty, ze w zg lę­
du na najw iększą w tam tych  stronach  liczbę 
czytelników . W  końcu czerw ca 1885 roku p rze ­
nosi się redakeya w raz z d ru k arn ią  na R ozbark 
pod Bytom iem .

W maju roku 1886 odstępuje ks. Radziejewski, 
idąc odsiadyw ać praw ie rok więzienia, K atolika  
na w łasność siostrze swojej, p. L u d w i c e  R a -  
d z i e j e w s k i e j  Od początku roku 1886 zaczy­
na w ydawać m iesięczny dodatek Bogarodzica, 
pośw ięcony spraw om  w ychow ania, k tó ry  w roku 
1888 przekszta łca  się w dodatek, tem u sam em u 
celowi poświęcony p. tyt.- R odzina  w ychodzący

do dziś. W  m arcu  r. 1889 przenosi się K atolik  
z R ozbarka do Bytomia, gdzie dotąd pozostaje.

Po 1 października roku 1892 zacznie K atolik  
wychodzić trzy razy na tydzień.

N ie um iem y dziś podać, ilu  abonentów  K atolik  
różnym i laty liczył, bo tego nie zapisyw ano. To 
jednak pew na, że choć wolno, lecz ciągle wzra 
stał. Najwięcej rozw inął się K atolik  pod redak- 
cyą ks. Radziejewskiego. Gdy ks. Radziejewski 
K atolika  od M iarki kupił 1880 roku, liczył tenże 
m niej więcej 4 tysiące abonentów . W  roku 1889 
liczył 11 tysięcy, w drugim  kw arta le  1892 zaś 
drukow ano przeszło 13 tysięcy egzem plarzy K a ­
tolika.

Z powodu 25-letn iego jub ileuszu  w ydaw nictw a, 
obecna w łaścicielka p ism a p an n a  L udw ika R a ­
d z i e j o w s k a  o f i a r o w a ł a  10.000 m arek  ja -  
k o  f u n d u s z  z a k ł a d o w y  d l a  p r z y s z ł e ­
g o  T o w a r z y s t w a  P o m c c y  N a u k o w e j  
n a  G ó r n y m  Ś l ą s k u .  K atolikow i i jego uczci­
wej pracy narodow ej zasyłam y serdeczne „Szczęść 
Boże"!

Ślązacy w Krakowie.

W skutek wieści o urządzeniu przt-z zarząd parku 
dra Jordana w Krakowie festynu na pomnożenie 
fundnszów dla instytucyi ochrony narodowej na Ś lą­
sku, przybyła w sobotę dnia 9 bież. mies. o go­
dzinie 5popołudoiu do naszego m iasta liezna, —  
drużyna braci Ślązaków z Cieszyna i okolicy. —  
Korzystając z pięknej pogody i wyjątkowo szczę­
śliwej sposobności Ślązacy podążyli do Krako­
wa. aby zwiedzić stare nasze miasto i jego dro­
gocenne pamiątki. Z pośrod obecnych zaledwo 
kilka osób znało Kraków, pozostała zaś część zna­
lazła się między nami po raz pierwszy.

Licznemu gronu, itorego połowę składały kobiety, 
przewodził znany patryota śląski p. Glajcar, a wśród 
przybyłych znalazły się panny Macurówna, Matuló- 
wna, Michejdówna, Glajcarówna, nauczycielka p. Dro­
bisz, pp. Dygos, Brauna, Tomanek, których nazwi­
ska dobrze znane są śledzącym patryotyczne usiło 
waDia naszych śląskich braci. Na dworcu kolei ocze­
kiwali przybywających pp. Kukucz, sekretarz czytelni 
akad. Ślązak rodem, oraz p Grincel, nauczyciel,- ró­
wnież Ślązak, i ci wzięli na siebie trud oprowadza­
nia gości po mieście. Wkrótce po przybyciu Ślązacy 
zwiedzili park dr. Jordana na Błoniach, gdzie dnia 
następnego odbyć się m iał festyn na pomnożenie 
funduszu patryotycznych instytucyj śląskich. Malo­
wnicze i oryginalne stroje Slązaczek zwracały pod­
czas przechadzki po mieście i parku powszechną 
uwagę i gromadziły tłnm y publiczności. Po zwie­
dzeniu parku udali się Slązaey do teatrn, gdzie w 
4 lożach pomieściła się ich drużyna i z zajęciem 
przysłuchiwali się przedstawieniu „Żydówki1*.

Po teatrze odbyła się w sali hotelu pod różą 
wspólna kolacya, wydana na cześć gości. N a zaim ­
prowizowane zebranie przybyło grono obywateli, oraz 
kilku dziennikarzy, tak, że ogółem zasiadło do stołu 
kilkadziesiąt osób.

Wśród uezty wzniesiono kilkanaście toastów, przy 
których padło niejedno gorętsze słowo na temat wza­
jemnej łączności i braterstwa. Kobiety śląskie pousa- 
dzauo na przemian z mężczyznami dzięk' czemu 
zapanował między zgromadzonymi niezwykle serde­
czny nastrój Pod koniec uczty zasiadł do fortepianu 
dyrektor opery lwowskiej p. Jarecki i odegrał dziar­
skiego mazura ze „Strasznego dworu". Jedna z mło­
dych Slązaczek p. Cieńciałówna odśpiewała nastę­
pnie z uczuciem „Skargę wygnańca“, za co ją  gorąco 
oklaskiwano.

Skoczne tony muzyki były hasłem do rozpoczęcia 
tańców Uprzątnięto ze sali stoły, a młodzież izu- 
ciła się ku nadobnym Ślązaczkom, zapraszając je w 
pląsy. Nie opatrzono się, jak wśród ochoczej zabawy 
uderzyła godzina 2, która ze względu na wcześnie 
naznaczoną p rę zebrania się duia następnego była 
hasłem  do rozejścia się

Wczoraj przez dzień cały zwiedzali goście z-(Cie­
szyna miasto i jego pamiątki, oprowadzani przez pp. 
Kukucza i Gincela. Ślązacy byli między innemi tak 
że na kopcu Kościuszki podziwiali wspaniały widok, 
jaki się z tam tąd w czasie pogodnego dnia, jak 
wczorajszy, na miasto i szeroką okolicę roztacza.

Wieczorem cała drużyna zgromadziła się na fe­
stynie w parku dra Jordana, gdzm zarówno panie 
jak i panowie, podjęły się sprzedaży biletów, kw ia­
tów i różnych drobiazgów. Datki płynęły obficie do 
rąk energicznych Ślązaczek, a więc jest nadzieja, że 
zebrano na piękny cel wcale znaczną kwotę.

Festyn w parku dra Jordana dzięki prześlicznej 
pogodzie i wieści o przybyciu Ślązaków, ściągnął do 
ogrodu- niezwykle liczną puDliczność. Przy dźwię­
kach dwóch orkiestr a mianowicie krakowskiej „H ar­
monii" i wojskowej kapeli p. Hocka, Drzeoływały 
tłum y publiczności po ścieżkach ogrodu, przypa‘rując 
się z ciekawością i zadowoleniem przygotowanym 
zabawom dziecinnym. W szystkie zapowiedziane pro­
gramem punkta, wykonane ściśle i pod umiejętnym 
kierunkiem nauczycieli wypadły doskonale.

Najwięcej zainteresowania obudziły wspólne ćwi­
czenia zbiorowe na boisku siódmem, oraz wyścigi 
chłopców. Niezwykły ruch panował także w n a­
miotach i kioskach, gdzie piękne Ślązaczki sprzeda­
w ały różne przedmioty przemysłu artystycznego 
kwiaty i chłodniki. W niektórych namiotach pano­
w ał taki ścisk, że chwilami niepodobna było dotrzeć do 
skrzętnych szafarek w ludowe swe kostyumy przy­
branych.

Z młodych ludzi nie przepuściły one żadnego bez 
złożenia daniny na piękne celo, ofiarując w zamian 
prześliczne wiązanki kwiatów.

O godzinie 9 na zakończenie festynu, zajaśniał 
park w pięknem oświetleniu bengaiskiemi ogniami, 
przygotowanemi przez p. Mądrzykowskiego Było to 
hasłem do odwrotu; przy dźwiękach „Harmonii" po­
wrócili uczestnicy pięknej zabawy do miasta, uno­
sząc uczucie szczerego zadowolen:a i wdzięczności 
dla inieyatorów zabawy na wielce doniosłe i poży­
teczne cele urządzonej.

K r o n i k a -
K r a k ó w , 11 lipca.

Dr. Adam Asnyk, naczelny redaktor naszego pi­
sm a, wyjechał na parotygodniowy pobyt do Szwaj- 
caryi.

Hr. Stanisław Badeni wczoraj wieczór przeje 
ohał z W iednia do Lwowa.

JE. dr. Ziemiałkowski dz-ś rano przejechał z 
Wiednia do Jasła

P. Wiktor Kolosvary, dyrektor ruchy kolei pań­
stwowych w Krakowie, wyjechał za czterotygodn:o 
wym urlopem do kąpiel. Na czas nieobecności po­
wołany został do zastępstwa dyrektora p. nadin­
spektor Szczepan Witkowski

P. Edward Leo, redaktor Gazety Polskiej, przy­
był z W arszawy do Krakowa.

Mianowania nauczycieli szkół średnich , za­
warte w telegramach poprzedniego nnmeru naszego 
pisma, uznpełniairy następującemi szczegółami z so­
botniej W iener Z tg .:

P r z e n i e s i e n i  z o s t a l i :  dr. M ichał J  e z i e- 
n i c k i ,  prof. g im n, z Tarnopola do IV gimnazyum 
we L w ow ie; prof. gimn. w Drohobyczu, Zygmunt 
K n n s t m a n n ,  do V gimnazyum we Lw ow ie; 
prof. gimu. w Tarnopolu , dr. Jan  L  e n i e k , do 
T arnow a; nauczyciel gimn. z Sanoka, S tanisław  
M a j e r s k i ,  do V gimnazyum we Lwowie; prof. 
seminaryum naucz, z Czernlowiec, Jan  R u ż y c k i ,  
do gimnazyum akadem. we L w ow ie; prof. gimn. ze
Lwowa, Ludwik S a l e ,  do gimn. w Kołomyi.

N a u c z y c i e l a m i  mianowani zostali sup lenci: 
Franciszek b  ć z o ń z gimn. Franciszka Józefa we 
Lwowie dla gimn. w Nowym Są szu ; Tomasz D y-
d a c k i z IV gimn. we Lwowie dla gimn. w T a r­
nopolu; M ichał K o s t y a n o w i c z  z gimn w J a ­
śle dla gimn. w Tarnopolu.

Zmarli. Józef Lnbicz D a r s k i ,  em. dyrektor 
urzędów pomocniczych sądu krajowego wyższego, 
ozdobiony złotym krzyżem zasługi z koroną, uio- 
dzony 14 maja 1809 r., zm arł w Krakowie d. 8 
b. m.

Zygmunt M i r e c k i ,  adm inistrator Świerczkowa 
w dolrach hiabstw a tarnowskiego, nmarł w Krako­
wie d. 9 b. m. w 61 roku życia.

Slub. Wczoraj o godz. 7 wieczorem odbył się w 
kościele 0 0 . Karmelitów na Piaskn ślub p. Ignace­
go S u ł k o w s k i e g o ,  wicedyrektora fabryki cu- 
ktu w Szpanowie na Podoln rosyjskiem, z panną 
Zofią D y m i d o w i c z ,  córką pp. Józefj z Kulaw- 
skich i ś. p. Zygmunta Dymiaowiczów.

Związek literacki w Krakowie przeniósł się do 
nowego lokaln przy nlicy św. Krzyża 1. 16, I p.

Do Towarzystwa „Szkoły ludowej" przystąpiła 
gmina m iasta T a m o w a  jaso  członek zwykły z je ­
dnorazową w kładką 20 złr.

W Internacie dla uczniów seminaryum nau­
czycielskiego w Eiakowie będzie z początkiem ro ­
ku szkolnego 1892/3  miejsc 30 bezpłatnych do o b ­
sadzenia. Ubiegający się o te miejsca mają wnieść 
do komitetu (pod adresem regensa zakładr kr prof. 
Bielenina, Mały Rynek 1. 7) podania, zaopatrzone 
metryką chrztu, świadectwem szczepienia Inb prze­
bytej ospy, ostatniem świadectwem szkolnem, św ia­
dectwem ubóstwa a w razie przerwy w naukach i 
świadectwem moralności. Termin zgłoszenia do koń­
ca lipca br. Uprasza się dzienniki o powtórzenie 
bezpłatne niniejszego ogłoszenia.

Z teatru. Ju tro  we wtorek przedstawionym bę­
dzie po raz pierwszy „Biedny Jonatan", jedna z 
najlepszych operetek M iliuckera, w której główne 
role przedstawią p an ie : Skalska, Radwan, Kasprowi- 
czowa. Kliszewska, oraz pp. Jerzy na , Myszkowski, 
S kalsk i, Laskow ski, Kmzman, Zegarkowski, Olszań- 
ski i inni. Operetką dyryguje p. Henryk Jarecki. 
„Biedny Jonatan" granym będzie pięć razy, po- 
czem wystawionym zostanie „W “lki Mogoł“ An- 
drau’a i „Opowieści Hotfmana".

S tacyę  ratunkową zwiedził w sobotę delegat p. 
Laskowski w towa-zystwie dyrektora policyi Koro- 
tkiewicza i prezesa Iow . ratunkowego dra Obaliń- 
skiego. Delegat bardzo pochlebnie wyraził się kil­
kakrotnie o pogotowiu ratunków cn , 1U  wielkie 
oddaje mieszkańcom usługi.

Po zwiedzeniu stpcyi zaprosił p. starostę naczel­
nik straży pożarnej p. Eminowics, aby się przypa­
trzy ł ćwiczeniom straży. Ćwiczenia btrażaków podo­
bały się p. staroście, który też w yraził za to uana- 
nie p. Eminuwiozowj.

Obława policyjna Pizy zarządzonej w dniu 8 
bm. obławie za włóezęgam* aresztowano ogółem 138 
oBÓb, z tych odstawiono do sądów za kradzież 3, 
za samowolny powrót z wydamnia 30, za pijaństwo 
3, za gw ałt publiczny 1, za zgorszenie publiczne 3, 
do m agistratu przesłano 31 osób, celem wyszupaso- 
wania do gmin przynależnych, w szpitalu umieszczo­
no 8 osób, polieyjnię ukarano 9, zaś co do 51 osób 
wdrożono dochodzenie względem stwierdzeoia przy­
należności.

Rada miejska lwowska na ostatniem posiedze­
niu, odbytem w dafynym komplecie, pod przewo­
dnictwem prezydenta p. Mochnackiego, załatw iła na­
stępujące sprawy. Prezydent zawiadomił, ii otrzy­
mał urzędowe zawiadomienie o przyjeździe cesarza 
do Lwowa. Cesarz przyjedzie 30 lub 31 września
0 godzinie 12 w połudoie lub o 7 wieczorem. P r ,-  
gram  pobytu cesarskiego nie jest stanowczo ułożony. 
Prawdopodobnie eesarz zwiedzi główniejsze budynki
1 zakłady miejskie, oprócz tego urządzony będzie 
korowód z pochodniami, rau t i illuminacya miasta. 
Prezydent wniósł, ażeby Rada ukonstytuowała się 
jako komitet, mający się zająć godnem przyjęciem 
monarchy i aby uchw aliła potrzebne fundusze na 
przyjęcie. Wnioski te przyjęto bez dyskusyi.

Następnie zabrał głos w sprawie nagłii radny 
dr. Stroynowski. Wobec groźnych wieści o zbliża­
jącej się cholerze, wnosi dr. Stroynowski, ażehy pre­
zydent zwołał miejską radę zd-owia któraby obra­
dowała raz każdego tygodnia i czuwała nad bez­
pieczeństwem życia mi szkańców. Wniosek ten Rada 
przyjęła.

Tenże radny, zabrawszy głos po raz wtóry, oświad­
czył, iż na ręce jego w płynęła petycya dyrekcyi 
teatru lwowskiego do Rady miasta z prośbą o sub 
weneyę na restaura-yę teatru któ a ma być prze­
prowadzoną jeszcze podczas bieżąc go sezonu. Na to 
potrzebuje dvrekcva 30.000 złr. i uważa, że za 
włożeniem tej kwoty w r°stauracyę budynku, teatr 
skarbkowski będzie o tyle zrekonstruowany; że przed­
stawienia w nim będą się mogły odbywać jeszcze 
przez 5, 6 do 8 lat, a więc na tak długo będzie 
można odroczyć budowę nowego teatru, Nadto p. 
Sehm itt obowiązuje się własnym kosztem urządz ć 
foyer i zaprowadzić oświetlenie elektryczne całego 
budynku, Rekonstrukcya budynku teatralnego musi 
być przeprowadzoną do 1 października br. gdyż p. 
namiestnik, nadając dyrekcyi koncesyę, stanowczo 
oświadczył, iż, jeśli gmach do tej pory nie będzie 
zrestaurowany, to grać nic pozwoli. Gdybv ta  groź­
ba wypełnioną została, to Lwów nie m:ałby teatru, 
a przeszło 300 osób, znajdujących zajęcie w teatrze, 
pozostałoby bez chleba. D yrekcja teatru uprasza 
więc , aby Rada miejska sprawę tę jak  najspie­
szniej załatw iła, a wskutek tego p dr. Stroynowski 
staw ia wniosek, aby Rada petycyę tę traktow ała j a ­
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ko sprawę nagło i i al>y w ybrała kom isję z 7*4Człon- 
k w. Zadaniom tej komisyi będzie: zastanowić się 
nad petycja, przestudyować warunki, przekonać się, 
czy restauracya jest możliwą i odpowiednie wnioski 
przedłożyć Radzie.

Po ożywionej dyskusji Rada wniosek ten uchw a­
liła i w ybrała do komisyi nieA7 leez-i) członków,

Niespodziewana konfiskata spotkała ostatni nu 
mer E konom isty polskiego , miesięcznika wycho­
dzącego we Lwowie, a to za dalszy ciąg rozprawy 
pod tyt. „25 l a t  R o s y i  w P o l e c e “ . Konfiskata 
Ekonom isty  w yw ołała, jak nam ze Lwowa dono­
szą , powszechne zdziwienie, gdyż w inkryminowa­
nym artykule poruszauo stosunki polsko-rosyjskie.

Komitet uroczystości 600 rocznicy śmierci 
bł. Kunegundy w Starym Sączu przesłał nam od­
pis reskryptu dyrekcyi ruchu państwowych kolei 
żelaznych w Krakowie, w sprawie zniżenia cen j a ­
zdy dla pątników, ndających się do Starego Sącza 
na ową uroczystość. Ze zniżenia o 50 % od ceu nor­
malnych korzystać mogą pątnicy na odległość po­
wyżej 50 kilometrów drogi, jeżeli liczba ich z je- 
duej stacyi wynosić będzie przynajmniej 300 osób, 
które zdecydują się jechać gremialnie. Każda z owych 
300 osób jednocześnie ze stacyi wyjeżdżających, po 
siadać ma legitym ację, wystawioną przez komitet 
nroczystości w Starym Sączu. Bilety, otrzymane po 
zniżonych cenach, ważne będą na dui 14, a powrót 
niekoniecznie musi być gremialnym.

Kumitet uroczystości, komunikując to wszystkim 
interesowanym w tej spraw ie, sądzi, że zbieraniem 
towarzystw o najmniej 300 osobach zajma się księ­
ża proboszczowie, a gdy tylko gdziekolwiek zbierze 
się 300 osób, należy zażądać od komitetu w Sta­
rym Sączn za nadesłaniem po 2 ct. od każdej oso- 
by legitym aoyi, o które komitet w dyrekcyi ruchu 
bezw łcznie się postara i takowe na ręce zgiaszają 
cego się organizatora pielgrzymki nadeszle.

WTenczynku przy Krzeszowicach wybuchł wczo 
raj w południe w piekarni żydowskiej ogień który 
przy sprzyjającym wietrze i trwającej ud kilku dni 
posusze w mgnieniu oka objął kilka w pobliżu sto­
jących chat włcściańskich. Przybyła na miejsce
ochotnicza straż ogniowa z Krzeszowic, trudne m iała 
do spełnienia zadanie, lecz wypełniła je dzielnip. 
W krótkim czasie zlokalizowano ogień, do czego nie 
m ałą również pomocą byli goście i baw lący na świe- 
żem powietrzu w Tenczynku. Spaliło się 9 chat 
a nie obeszło się także bez wypadków w ludziach. 
Dwoje dzieci znalazło śmierć w płomieniach, w ło­
ścianin jeden silnie poparzony, a jakiś młody czło­
wiek zraniony został bagnetem przez żandarma.

Zjazd Towarzystwa pedagogicznego w Bro­
dach. Porządek dzienny XXVI walnego zjazdu To­
warzystwa pedagogicznego w Brodach jest następu­
jący : Dnia 16 lipca b r o gudzinie 6 po południu 
odbędzie się w jednej ze sal gimnazyum poufne po­
siedzenie uczestników walnego zgromadzenia, celem 
porozumienia się nad sprawami, objętemi porządkiem 
dziennym. Dnia 17 lipca w niedzielę o godz. 8 rano 
odbędzie się w kościele parafialnym rzym kat. i w 
cerkwi gr.-kat. uroczyste nabożeństwo.

P i e r w s z e  p o s i e d z e n i e  o godzinie 10 rano 
(w sali Towarzystwu muzycznego). 1. Powitanie u- 
czestnikow zjazdu przez reprezentację miasta. 2. Za­
gajenia walnego zgromadzenia przez prezesa Towa 
rzystw a pedagogicznego. 3. Sprawozdanie z całoro­
cznej czynności zarządu głównego Towarzystwa pe­
dagogicznego (ref. Kazimierz Raawański). 4. Spra­
wozdanie o stanie funduszów i budżet na rok 1892 
do 1893 (ref. Julian Fąlara). 5. Sprawozdanie o 
stanie fundnszow burs (ref. Edmund Ceuar). 6 W y­
bór komisyi lnsft-anyjnej wydawnictw Towarzystwa 
pedagogicznego. 7. Wybór komisyi lustracyjnej tuu- 
duszów Towarzystwa pedagogicznego. 8 . Wnioski 
człorcow i wybór komisyi do zbadania tych wnio­
sków i zdania z nich sprawy na następnem posie­
dzeniu. 9. O zasadach dokonanej przez Radę szkol­
ną krajowa reformy planów naukowych i o przy­
szłych planach szkół pięcio- i sześciohlasowych (ref. 
Mieczysław Baranowski). 10. Odczyt „W  czterech- 
setletnią rocznicę odkrycia Ameryki" (ref. dr. Mie­
czysław W armski).

D r u g i e  p o s i e d z e n i e  dnia 18 lipc-a o godz. 
8 rano. 1. Odczytanie protukółn z pierwszego posie­
dzenia 2. O nowych planach szkol Indowych po­
spolitych jedno- do czteroklasowych, opracowanych 
w myśl ustawy z r. 1885 ('ef. Seweryn Udziela). 
3 . Wybór prezesaj 4 Sprawozdanie komisyi lustra 
cyjnej 5. W ybór wiceprezesa. 6 . Wybór uzupełnia­
jący 15 członków zarządu głównego. 7. Sprawozda­
nie o wnioskach za-ządów oddziałowych przesłanych 
zarządowi głównemu (ref Józef Piórkiewicz). 8 . Spra 
wozda-ie komisyi walnego zgromadzeuia o wnioskach 
samoistnych. 9. Odczytanie protokółu z posiedzenia 
10. Zamkuięc:e walnegu zgrom adzeni przez pre­
zesa.

B an k ie t pożegnalny. Pod przewodnictem A ugu­
sta hr. Ł^sia odbył się dnia 7 b. m. w Wiedniu w 
hotelu „de France" bankiet pożegnalny dla ks. An­
toniego K r e c h o w i e c k i e g o .  Bankiet urządzony 
został staraniem inteligencji i najwybitniejszych osób 
tamtejszej kolonii polskiej. Wzięło w nim udział 
takz° kilka pań. K ró tk i, lecz serdeezuy toast poże 
gnalny wmióeł br. Łoś. Ks. Kreołmwiecki odpowie­
dział głęboko wzrufe>ony. Artysta malarz T. Rybkow- 
8ki wręczył ks. Krechowieokiemu karton akwarelo 
wy z widokiem kościoła św. Ruperta i wierszem po 
iegnalnym układu artysty. W iersz ten podpisali 
wszyscy na bankiecie obecni.

Wskutek wybuchu cholery w Rosyi od 5 dni 
na polecenie galic. namiestnictwa doknuywa się na 
granicy rosyjskiej desinf-keya osób i towarów, przy­
bywających z Rosyi.

P iw o . Historyczno-statystyczny rys produkcyi pi 
wa, uraz najważniejszych ulepszeń, zaprowadzonych 
z biegiem czasu przy wyrobie tego napoju zamie 
szcza R etu e  scientińguc. W edług tego, piwo miało 
być już przed 2000 laty znane u Egipcyan i bar 
d*Q przez nich cenione. Grecy i Rzymianie natomiast 
przenosili wino. W r. 1200 Jau  I, król F landtyi i 
B rabancji zapoznał poddanych swoich ze sztuką wa 
rżenia pj-vya j dlatego też po dziś dzień uważauy
jest za patrona piwowarów, za króla „Gam brinusa".
W  wiekach średnich Fraucuzi nazywali ten napój 
„eervotseu, od Cerery. bogini zboża. Nazwa ta  by­
wa wówczas usprawiedliwiona, gdyż pito czysty wy­
war jęczmienia bez domieszki chmielu. W XIV wie 
ku piwowarstwo rozwinęło Się w Niemczech do te ­
go stopnia, że zaczęto już wywozić piwo zagranicę, 
■ między innemi z R.istoku i Lubeki do Anglii. 

Chmiel, pochodzący z R osyi, uprawiany był prze­
ważnie w Ozechach i Bawaryi Piwowarzy niemiec 
B7 do transportu p iw a , wysyłanego do Anglii, do­
łączyli i kilka bel chm ielu; Anglicy zabrali się sa ­
ni- do jego nprawy i wkrótce piwo wyrabiać za- 
ozęli. We F ra n c ji hodowla wina nie pozwoliła na

znaczniejszy rozwój piwowarstwa, jakkolwiek F ra n ­
cuzi dokonali wielu ważuych ulepszeń na tern polu. 
Obecna ogólua produkoya piwa oceniana jest na prze­
szło 176 milionów hektul. rocznie. Z tych przypada 
na Niemcy najwięcej, czyli 47 ,602 .939  hektolitrów.

Szczęśliwcy. W skutek rozgłosu, wywołanego o- 
statniemi czasy testamentem sławnego amerykańskie­
go bogacza W iliama Astura, którego majątek wyno­
sił, jak głoszą 750 milionów franków, zwrócono u- 
wagę na szczęśliwych posiadaczy tych setek milio­
nów, o których nietylko bajki czarodziejskie wspo­
minają. Otóż Stany Zjednoczone Ameryki północnej 
są tym uprzywilejowanym dotąd na świecie krajem, 
w którym znachodzą się, jeżeli nie najliczniejsze, to 
w każdym razie największe i najznaczniejsze fortu­
ny. Jest na świecie sześciu w ogóle najpotężniejszych 
bogaczy, z tych jeden tylko żyje w Anglii, pięciu 
zaś w Ameryce Oto interesująca icli lista:

Joy Gould, Amerykanin, posiada kapitału 1,375 
milicnów fr., dochodu rocznego 70 milionów frank.: 
J  W. Mackoy, Amerykanin, posiada 1.250 mil. fr., 
dochodu rocznego 62,500.000 fr.; Rothschild angiel­
ski 1.000 milionów fr., dochodu rocznego 50 mil. 
fr.; W. Astor, Amerykanin, 750 mil. f r ,  dochodu 
rocznego 37 500.000 f r ; Vanderbildt, Amerykaniu, 
posiada 625 mil f r ,  dochodu rocznego 31 .250.000 
f r ; J. P. Jones, Amerykanin, posiada 500 milionów 
frauków, dochodu rocznego 25 milicuów franków.

Oprócz tego w Stanach Zjednoczonych żyje około 
piętnastu ludzi, posiadających majątku po 400, 300, 
100 milionów fr. Podług nowomodnej frazeologii 
pow iadają, że ten tylko ma prawo być wpisanym 
do złotej księgi milionerów, kto może się wykazać 
posiadaniem miliona funtów szterlingów. czyli 25 
milionów Ranków. Otóż takich „biedaków" obecnie 
żyjących jest na całym świecie do 700. I  tak An­
glia posiada ich 200, Stauy Zjednoczone 100, N iem ­
cy i Austro-W ęgry 100, F ra n c ja  75, Rosya 50, 
Indye 50, inne kraje 125.

Amazonki dahomejskie. Ktohy z pięknościami 
afiykaółkiem i, dającymi przedstawienia w ogrodz-e 
krakowskim , a nieznająeemi żadnego europejskiego 
języka, nawiązać chciał rozmowę, temu polecamy 
świeżo wydany w Paryżu przez p. d’Albeca „Pod­
ręcznik rozmów potocznego życia" w języku francu 
skim i dwóch językach dahom ejskich: Dzc.dzi i M i­
na. Z podręcznika tego podaje Echo de P aris  k il­
ka „najczęściej używanych frazesów". N. p.:

— „Kpisz sobie ze mnie, zwalę cię kijem". Hue 
do kinomiue. H um  da na ua hoae ue podo p o ­
ste p o !

—- „Stary jesteś, przestań się zapijać". A  ko n i 
mcho eso nio , nonue na nu  ahan.

— „W stawajcie nicponie!" M in  bo s iteo , fu ln i 
no le m in !

—  „Czy Tete jest uczciwy? czy nie kradnie?" 
Ttte o beta? dabe u ia  enio num  de hua?

—  „Czemu nie pogrzebaliście tego człowieka? — 
Bo jego fetysz zab ił, musi gnić obnażany, dopóki 
same nie zostaną kości".

...Ale może już dość tej dahomejszczyznj ? W ka­
żdym razie ciekawa to wiązanka „najzwyklejszych* 
frazesów Jakież dopiero byłyby niezw ykłe!

Polski wieśniak. K u ryer W arszaw ski donosi : 
Od kilku dni przebywa w W arszawie ciekawa oso­
bistość. Jest to Kazimierz Kieliszek, włościanin ze 
wsi Switua, gminy Wilczogóra, w powiecie słupe 
ckim, gubernii kaliskiej. Młody parobek liczy bo­
wiem dopiero 2G lat wieku, doznał w krótkiem sto 
sunkowo życiu sporo przygód, i, jak sara o sobie 
powiada, „chciwy jest nauki". Będąc jeszcze pastu­
chem u zamożnego i światłego kolonisty Kepbkiegn 
w rodzinnej swej wiosce, nauczył się czytać, pisać 
i przeczytał kilkadziesiąt tomów różnych książek, 
które mu rozwinęły umysł. Bawiąc za zarobkiem w 
Poznańskiem, dotknięty panrętnym w 1880 roku 
edyktem banieyjoym, zawędrował aż do Rzymu i w 
okolicy wiecznego miasta w winnicy Frascati zna­
lazł zajęcie. Po kilku latach, uzbierawszy grosza, 
poszedł do Antony i na statku kupieckim, jako ro­
botnik, odbył podróż do Odessy, Konstautynopola, 
wreszcie wylądował w Tryjeście i przez Wiedeń 
powrócił w kwietniu r. b. do Świtna N auczył się 
w tym czasie po niemiecku, francusku i włosku. 
Czytai mnóstwo rzeczy i cytuje w oryginale ustopy 
z Schillera, W. Hugo. Lam arhnea, Danta, Cezara 
Cantu i t. p , a niezgorzej zna rodzinnych klasy 
ków i poetów ostatniej doby. Inteligencyi w Kieli­
szku sporo, chociaż znać w mięszaninie pochwyta- 
Dych zdań i myśli brak pewnego porządku. ŻądDy 
dalszej wiedzy, przybył do Warszawy, gotów przy­
jąć każdą robotę, ohok której zamierza się dalej 
kształ- ić.

S k ł a d k i .  Towarzystwo ochrony ziem w Mielcu 
3 złr.

Ua Towarzystwo .Szkoły ludowej" Józef Wietrzny (ka­
ra za zawód ściągnięta od panów M. R T. ze Żatora) 
3 złr.

Towarzystwo strzeleckie z Tarnowa zamiast wieńca 
trumnę dla śp. Zygmunta Mireckieęo na fundację Tadeu - 
sza Kościuszki 10 złr., na kolonie wakacyjne 50 ot

Repertoar teatru lwowskieqo

W w t o r e k  12 lipca: Po raz pierwszy „Biedny 
Jonatan", operetka w 3 aktach Karola Millóckera.

We ś r o d ę  13 lipca: Po raz drugi „Biedny Jo ­
natan", op w 3 aktach Millóckera.

We c z w a r t e k  14 lipca; Po raz trzeci „Bie­
dny Jouatau", op. w 3 aktach Millóckera.

W s o b o t ę  16 lipca: Po raz czwarty „Biedny 
Jonatan", operetka w 3 aktach Millóckera.

W n i e d z i e l ę  17 lipca: Po raz piąty „Biedny 
Jonatan", op. w 3 aktach MdlćDkera.

datni, a opera wzbudziła szczere w słuchaczach za­
interesowanie.

Mimo swych 60 la t scenicznego żywota „Żydów­
ka1 Halevyego więcej ma zalet, dziś jeszcze w strzą­
sających uczuciem słuchacza, niż większość efeme­
rycznych nowości, rzekomo z duchem czasu zdążają 
cych, a w istocie zapadających w toń niepamięci. 
Przewijająca się nicią przez wszystkie akty nu ta to 
rzewna, to bolesna o czystym lirycznym nast.oju, 
odnajduje na dnie serca słuchacza pewne dubrze 
zoaue uczueia i łączy je w harmonię pełnego pię 
kności i powagi akordu.

P artyę tytułow ą Racheli śpiewała p. K a s p r o 
w i e ż o w a ,  wykazując właściwe swemu głosowi za­
lety i niedobory. Zalety upatrujemy w śmiałem i 
szerokiem miejscami traktowaniu scen, dobrej emi­
sji, wielkiej sile uczucia, drgającej w czystym me­
talicznym timbre głosu śpiewaczki; usterkami było 
pewne szablonowe atakowauie recitatiwów i uwido­
czniające się tu i owdzie braki w szerokiem opero- 
wem rozprowadzeniu fiazy i jej należytem zaokrą­
gleniu. Jest to nieodłączny skutek śpiewania w o- 
peretkach, który musi się odbić zauiedbaną dekla­
m acją wokalną w operze. Piękną aryę i scenę z 
ojcem w akcie drugim oddała p. K. prawdziwie 
artystycznie, tak samo i fipał, dzięki czemu w raże­
nie całości partyi było dodatnie i zapewniło a^ystce 
zasłuźoue uznanie.

P. J e r z y n a  w roli Eieazara był w swoim ży ­
wiole i doskonale usposobionym. Jest to stanowczo 
najlepsza partra, w jakiej dotąd mieliśmy sposobność 
go słyszeć. W ykonał ją z szczerem i głębokiem uczu­
ciem, z miarą artystyczną, doskonale zachowaną, a 
w akcie czwartym w prześlicznej aryi „Richelo k ie­
dy Ran" porwał słuchaczy wybuchem uczucia przy­
obleczonego w szatę wokalną, prawdziwie artysty ­
czną. Brak równowagi w używaniu pewnych efe­
któw artystycznych, spowodowany zbytnią żądzą 
wywołania doraźnego wrażenia przez forsowanie i 
zatrzymywani; au t wysokich, byłby jedynym zarzu­
tem, jaki meźna p. Jerzynie uczynić. Partyę kardy­
nała wykonał p. Z e g a r k o w s k i  bardzo sumien­
nie i po raz pierwszy zaprezentował w korzystnem 
świetle swój głęboki głoB, w dobrej pielęgnowany 
szkole. W miejscach, wymagających siły i wielkiego 
opanowania techuicznego, znać było czasem niedosta­
tek tych czynuików, ale całość forsownej partyi wy­
padła poprawnie.

P. S k a l s k a  wykonała nie wielką, ale najeżoną 
efektami koloratury partyę księżniczki ze staranno­
ścią. P artya księcia znalazła dobrego przedstawiciela 
w p .  L a s k o w s k i m .  Doskonałym był także p. 
Ł o m i ń s k i  jako Rugg.ero. Chóry i orkiestra uie 
dostroiły się do poziomn operowego. W . Pr.

Telegramy „Nowej Reformy"
(Idegrany tciasne ,  Nowej Reformyu )

Wiedeń, 11 lipca. K o ł o  p o l s k i e  po d łu ż­
szej d y sk u sji uchw aliło : 1) przystąp ić do roz­
praw y szczegółowej nad przedłożeniam i, dotyczą- 
cem i w aluty ; 2 ) Koło przy jm uje en bloc projekty 
w alutowe w tej fo rm ie, w jakiej przed łożone zo­
stały  p rzez  rząd  i a o m isy ę ; 3) w im ieniu K oła 
polskiego przem aw iać będzie podczas rozpraw y 
ogólnej tylko J a w o r s k i .

Dział ekonomiczny.
Krajowy skład publiczny w Krakowie. Obrót 

w miesiącu czerw cu:
Z b o ż e  k r a j o w e :  Zapas z początkiem miesiąca 

1 ,019.009 kilogr. w ubezpieczonej wartości 96.323 
złr.; weszło w ciągu miesiąca 260.219 kilogramów 
w ubezpieczonej wartości 23 .430  złr.; razem było 
1 ,279.228 kilogr. w ubezp. wartości 119.753 złr.; 
wydano 673 .998  kilogr. w ubezp.- wartości t>3.44? 
złr.; z końcem miesiąca pozostało 605.230 kilogr. 
w ubezpieczonej wartości 56.306 z łr

Z b o ż e  t r a n  s i t o w e :  Zapas z początkiem mie­
siąca 224.5 43 kilogr. w ubezpiecz, wartości 22.373 
złr.; weszło w ciągu miesiąca 103.670 kilogramów 
w ubezp. wartości 11.762 złr.; razem było 328 213 
klgr. w ubezp. wartości 34 .135  złr.; wydauo kilog. 
218 .949  w ubezp. wartości 23 945 złr.; z końcem 
miesiąca pozostało 109 264 kilogr. w ubezp, wart 
10.190 złr. Ogólny zapas zboża z końcem miesiąca 
wynosił 714.494 kilogr. w ubezpieczonej wartości 
66.496 złr.

S p i r y t u s :  Weszło w ciągu miesiąca 141.308 
hektolitrostopui w ubezpieczonej wartości 25 .435  złr ; 
weszło w ciągu miesiąca 30.144 hektolitrostopni w 
ubezpieczonej wartości 5 .425 złr., razem 171.452 
hektolitrostopni w ubezpieczonej w art 30 .860  złr.: 
z końcem miesiąca pozostaje 171.452 hektolitrostopni 
w ubezpieczonej waitości 30.860 złr.

P o ś w i a d c z e n i a  s k ł a d o w e .
N a zboże krajow e: Stan z początkiem miesiąca 

sztuk 41 na 409 ,680  kilogr. w ubezpiecz, wartości 
40 ,894 złr.; wydano w c ągu miesiąca sztuk 0 na 
— .—  kilogr. w ubezpieczonej wartości — .— złr.; 
razem sztuk 41 na 409 .680  kilogr. w ubezp. wart 
40.S94 złr.; zwrócono sztuk 28 na 278.965 kilogr. 
w ubezp. wart. 28.131 złr.; pozostało sztuk 13 na 
130.715 klgr. w ubezp, wartości 12.763 złr.

Na zboże transitow e: Stau z początkiem miesiąca 
sztuk 5 na 45 .319  klgr. w ubezpiecz, w art 4 .550 
złr.; zwrócono sztuk 4 na 34.676 kilogr. w ubezp 
wartości 3.750 złr.; pozostaje sztuk 1 ua 10.643 
kilogr w ubezpiecz, wartości 800 złr. Z końcem 
miesiąca pozo=tało w obiegu sztuk 14 na 141.358 
kilogr. w ubezp. wart. 13 563 złr.

S p i r y t u s :  Wydano w ciągu miesiąca sztuk 3 
na 33.650 hektolitrostopui w ubezpieczouej w arto­
ści 6 .057 złr., z końcem miesiąca pozostaje w obie­
gu sztuk 3 na 33.650 hektolitrostopni w ubezpie­
czonej wart. 6.057.

Nni^y projekt kolei lokalnej w Galicji. F rem
den] Tatt donosi, że d y rek to r dóbr hr. Potockie­
go, S iegler, p rzed łoży ł m in isterstw u hand lu  p ro ­
je k t połączenia kolejowego ze stacyi T rzebini 
przez W adowice i Skawce, które m a na celu od- 
w iedniejazą eksploatacyę kopalni w ęgla pod T rz e ­
binią i Jaw orzykiem .

T E A T R .

„Żydówka11, opera to 5 aktach Halcvy'ego.

Przyjętym od la t szeregu zwyczajem, dyrekcja 
teatru lwowskiego pragnąc ożywić nużąco jednostaj­
ny operetkowy sezon w Krakowie, obdarzyła nas w 
sobotę przedstawieniem operowem, które miało być 
szerszym popisem artystycznych sił i zasobów trupy 
lwowskiej. Popisy te, znane nam z la t daw njch, 
wynikiem swym dowiodły, że głosy najwybitniej­
szych solistów Iwowekich, zużywających swe siły i 
artystyczne aspiracje w operetce, mają warunki do 
próbowania lotu w operze i że ciężka i niewdzię­
czna praca w operetkach nie zatarła  u nieb p ra­
wdziwie artystycznych porywów.

Pocisk:- m krytyki bezwzględnej nic oprze się w pra­
wdzie sobotnie przedstawienie „Żydówki", ale przy 
mnogich usterkach znalazło się tam jeszcze tyle stron 
dobrych, że w ogólnej sumie przeważył wynik du-

ipoatneienla meteorologiczne
(podług obsenratoryum  krakowskiego) 

Kraków, dmia 11 lipca.

wozoiąj 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 raun

dziś 
*. i  pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 74 0 '1  “U” 738  8 mn 738  0 mm

Tem peratura 
w stopniaoh Oeleineza +  18°,5 + 1 7 ° ,0 - f l9 ° ,8

Kierunek i moc w iatru 
(0 —« ci sza, 10 burza) YV1 W 1 W SW  8

F ligo tuośó  w .glęiina 
(w  odietkooG) 71 % 00 6 6 *

Stau c ieb t 
•— oo*.. 10 zup. poohm,' 10 10

U w a g i :  Przed południem trochę deszczu, po 
południu grzmoty, błyskawice i deszcz.

(Telegramy B iu ra  Korespondencyjnego .)

Wiedeń, 11 lipca. W  I z b i e  p o s e l s k i e j  
rozpoczęła się dzisiaj rozpraw a ogólna nad pro- 
lektem  r e g u l a c y i  w a l u t y  i konw ersyi n ie­
k tórych  długów  państw ow ych.

Jako mówcy przeciw  pro jektow i zapisani są : 
E im . S ch lesinger, Dipauli. K ram arz. F uss, Jax , 
G ross, L ueger, Suess, K aizl, M orsey, W eber, 
E benhoch , Vaszaty.

Z a  pro jektam i zapisali się na mówców: T reuen - 
fels, J a w o r s k i ,  B aern re ith e r, S ta litz , P lener, 
S teinw ender, SyŁ a-T am uca, Szuklje, F o regger, 
M enger, Jaąu es, Schw ab.

Wiedeń, 11 lipca. (Z Ł ady państw a.) P ierw szy 
m ówca E i m  gani przed łożenia iządow e jako w a­
dliwe w zasadniczych postanow ieniach, niejasne 
w celach, chw iejne w środkach, i jako wiodące 
do coraz w iększych ciężarów  podatkow ych M ów ­
ca uznaje dobrą  wolę i in teneye m in istra  skarnu. 
skarży się atoli na tradycyjne lekcew ażenie in te ­
resów  krajów  i narodów. T rzy razy pow tarzały  się 
p róby  regulacyi w aluty i trzy  razy spełzły  na ni- 
ezem . Ze s trachem  oczekuje mówca rezultatów  
polityki w schodniej, prow adzonej pod niem iocko- 
m adziarskim  sztandarem .

R eguiacya w aluty idzie także nie z dołu, ale 
w ypływ a z polityki tro iprzym ierza. R egulacyę 
w aluty nazyw ają dziełem  ratunku, ale Gzesi nau ­
czyli się już drżeć przed w iedeńskiem i dziełam i 
ratunkow em i. (W esołość, oklaski u  Młodocee-
ch i W).

M ówca w dalszym  ciągu w alczy z zapatryw a­
niam i skrajne) lewicy, k tóra p ragnę łaby  w dal­
szej mocy pozostaw ić gu ld en y  papierow e, jako 
w yraz potęgi A ustry i i wykazuje, że w łaśnie 
gospodarstw o papierow o - p ieniężne je s t n a jlep ­
szym  żłobem  dla kapitalizm u.

W edftń, 11 lipca. N am iestn itw o rozwiązało 
szesnaście korporacyj akadecm ickieb, za rzekom e 
przekraczanie sta tu tam i określonego zakresu dzia 
ła n .a  i w daw anie się w politykę. Skonfisko 
wanc p :sm a i książki.

Ems, 11 lipca. P rzy b y ł tu Król serbsk i.
Tryest, 11 lipca. W czora: aresztow any został 

pev ien człowiek z G radyski, puszczający w obieg 
fałszywe banknoty 5 0  guldenow e, jakoteż jego 
w spólnik. B anknoty fałszywe, k tórych  18 p u ­
szczono w obieg w Tryjeście, są pochodzenia 
w łoskiego i w yglądają zupełn ie , jak  praw dziw e.

Budapeszt, 11 lipca. I z b a  p o s e l s k a  p rzy ­
stąp iła  dzisiai do obrad nad reg u la c ją  w aluty i 
konw ersyą n iektórych długów  państw  )wych.

Kaloszyar, 11 lipca. P ew na liczba R um unów  
powzięła zam iar zorganizow ania rum uńsk iej par- 
tj i konsty tucyjnej. P ro g ram  now ego stronn ic tw a 
przyjm uje za zasadę bezw arunkow e uznanie kon- 
sty tucyi i w zakresie tejże zabezpieczenie wol­
nego rozwoju rum uńskiej indyw idualności naio  
dowej. U njaria  ogłasza odnośną odezw ę kom i­
te tu  organizuiącego się stronnictw a

Paryż, 11 lipca. A narchistyczne organa zapo­
wiadają zam achy dynam itow e z pow odu zbliżają- 
c p j  się uroczystości narodow ej 14 lipca.

Montbrison, 11 lipca. W czoraj był tu kat z P a 
ryża D e i b 1 e r, aby dokonać stracen ia  R a  v a 
c b o I a.

Montbrison, 11 lipca. R a i  a c h o l  s t r a c o n y  
z o s t a ł  w c z o r a j  r ano .

Catania 11 lipca. aOd północy z p ią tku  na 
sobotę dało się uczuć 11 w strząśn ień  podziem  
nych.

W sobotę o godzin .e 1 m inu t 20 utw orzył 
się na południow ej stron ie  E t n y ,  m nie1 więcej 
18 kilom etrów  od Oatanii, wielki kraier, z k t ó  
r e g o  p ł y n ą ć  z a c z ę ł a  l a w a .  S trum ień  la ­
wy jest nadzw yczaj rw ący i zagraża miejsco 
wości R i n a z z i  w gm inie Bel P asto .

Catania, 11 lipca. W czoraj około po łudnia na 
s tąp ił silny wypływ lawy z E tny . W nocy Jawa 
podzieliła się na dw a potoki, jeden  w kierunku 
ku N  i c o 1 o s i d rugi ku B e 1 p a s t  o. Law a zro ­
biła w potokach znaczne spustoszen ia. L udność 
w wysokim stopniu  zaniepokojona. W ybuch m nie j­
szy. niż w r. 1886 .

Nicolosi. 11 lipca. W strząśn ien ia  ziem i znowu 
uczuć się dały. P ięć otw orów  k raterow ych  zno­
wu jest czynnych.

W Zafaranie dw anaście dom ów  zburzonych.
Kopenhaga, 11 lipca. Car w raz z rodziną odje 

cha ł wczoraj w ieczór na pokładzie „Gwiazdy P o ­
larnej.*

Petersburg, 11 lipca. U rzędow y kom unikat po­
daje do wiadom ości, że z a b u  r z e n i a  w A s t r a  
c h a n i e  pow stały skutkiem  zarządzen ia  środków  
san itarnych  przeciw ko cholerze, albow iem  pow stały 
m iędzy ludem  pogłoski, że epidem ii nie ma w cale 
i że władze bezpodstaw nie odstaw iają chorych  do 
szpitała, a następnie żywych jeszcze k ładą do tru  
muy i zalewają w apnem . T łum  otoczył szpital 
pobił lekarzy, chorych i trupów  w yniósł ze szpi 
[Ula. a gm ach  szpitalny oddał na pastw ę pło 
m ieni

Policya k ilkakrotnie w zyw ała tłum  do rozejścia 
się, lecz bez sk u tk u : w tedy dano ognia do ludu 
P ierw szy strzał rozprószy ł tłum  W kró tce p rzy­
były na poinoc dwa bataliony wojska i przyw ró 
ciły porządek. W innych  pociągnięto do odpow ie­
dzialności.

Petersburg, 11 lipca. O przeb iegu  epidem ii 
podają dzienniki następujące daty. W  dniu 8 b 
m. um arło  w A strachanie 32 osób ze 191 cho 
rych; w Sam arze 1 z ośm iu; w Saratow ie 16 
z 73; w ^Darycynie zachorow ało 9 osób; w Baku 
w szpitalach było chorych  na cholerę ISO: w 
m ieszkaniach p ryw atnych  zm arło 37 osób: w Ty 
iiisie um arły  3 osoby w szphalu  i 3 w m ieszka 
niach pryw atnych .

Londyn, 11 lipca. D otychczas w ybrano 186 
konserw atystów , 31 uniouistćw , 161 G ladston 
czykow, 4 parnelitów . konserw atyści zdobyli 13 
unioniści 7, a G iadstończycy 48 m andatów .

Londyn, 11 lipca. M iasto St. Jo h n s  w  N owej 
F u n lan d y . spłonęło  w */s częściach. W iele ko­
ściołów  i budynków  rządow ych zniszczonych zo­
stało do szczętu. Szkodę obliczają na 4 m iliony 
dolarów . Tysiące ludzi zostało bez dachu

Sofia, 11 lipca. Rada san ita rna  zarządziła su­
rowe środki celem  zapobieżenia przen iesien iu  
c h o l e r y  do kraju. —  W szystkie porty  buł­
garskie na C zarnem  morzu, z w yjątkiem  W an ty  
i Burgas, zostały zam knięte d la  okrętow , p rzy b y ­
wających z portów  rosyjskich Czarnego i Azow- 
skiegn morzŁ, jakoteż dla okrętów , przybyw ają­
cych z portów  tu reck ich  od T rap ezu n ty  do Ba 
m m  Z porto  w tych przypływ ając* okręty  będą 
poddane 11-dniow ej kw aran tann ie  w W arnie i 
B urgas. D la podróżnych za ś , przybyw ających z 
portów  rosyjskich i ru m u ń sk ic h , na D unaju  za­
rządzono 5-an iow ą kw aran tannę.

San Francisco, 11 lipca. W  sobotę rano, 12 
k ilom etrów  od m iasta odległa fabryka prochu  
skutkiem  eksplozyi w yleciała w pow ietrze. W szy­
stkie budynki w sąsiedztw ie u leg ły  zburzeniu; 
180 robotników , przew ażnie Chińczyków, ponio­
sło śm ierć.

Zjednoczony d łu g  w papierach  
Zjednoczony d ług  w sreb rze  . .
A ustryaika  re n f i złota . . . .
>i% anstryacka re n ta  (m arcow a) . .
Lkeye banku austro-w ęgiersk iego  . .
A k cje  k r e d y t o w e .....................................

ondyn  . . . .  .........................
S rebro  .............................................................
30-ło franków ki za sztukę .
)ukaty  a u s try a c ld e ...............................
lankno ty  banku niem iec. za 100  m.

Wiedeń, 11 lipca. R uble papierow e 117-25. 
Cena nafty 17 50 dc 20 25. S p iry tus 17 50; żyto 
7 4 9 ;  pszenica 8 -3 1 ; owies 5 8 S.

R  u p sa  t r i e g r a f i e n c .
M faa w i « ( S I « j k a l L i e J

dri< 11 lipca 1892  r.
Kun w wal.

auitr.
zlr. ot.

95 20
94 95

112 90
100 85
994 --
313 50
119 70

9 5 1 V,
5 69

58 65 V

Odpowiedzialny Redaktor; 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

Wydawoa: B r .  L e s ła w  B o r o ń s k i.

R ubryka . h a d e a a n e '  n ic  pochodź ' od R a d a t*  
oyl, k tó re  te ż  LadnoJ odpow iedzia lności z a  n ią  
a le  p rzy jn iijo .

NADESŁANE

Jedwab „Foulapd‘ od 85 ct. za ,n e tr  do 4 złr. 
65 ct. (około 450  najrozm aitszych desen i) o tle 
jasnem , ś reJm em  i ciem nem , w małycL i du­
żych deseniach w paski, k ratkow ane, w kw iaty 
i t. p w ysyła ofrankow ane i oclone : Seiden- 
F ab rik  G. H E N N E B E R G  (c. i k. dostaw ca n ad ­
worny), Zurich. W z c y  odw rotną pocztą. P orto  
za listy wynosi 10 ct.

Prof. Dr. I :  A.
przeprowadził się obecnie do dom u p rzy  ulicy 

Franciszkańskiej L. I, I piętro.
(1766  1-3)

Dr. Ado lf F isch ler
otw orzył

kancelaryę adwokacką w Krakowie,

ul. Grodzka Nr. 61. 1 7 1 0  4 -6

Gdyby kto z sz lachetnych  przyjaciół oświaty 
ludow ej chciał przyjść z pom ocą m łodem u, znaj­
dującem u się w barazo ciężkiem  położeniu nau­
czycielowi ludow em u pożyczką 60 zir. na pół 
roku. zechce się zgłosić do R edakc ji E o w tj R e ­
formy, k tóra z grzeczności udzieli bliższego a- 
dresu.

Albumy, wyroby z bronzu i skóry, port­
monetki przybory do podróży i m&joliki

poleca 573 0

MAGAZYN AU BON MAROHE 
F I L I P A  F 1 L K

w K r a k o w i e ,  ulica Groazka L. 6.

Wszelkie papiery wartościowe“ C [H
b a n k n o ty  z a g ra n ic z n e  

i  m o i e t ;
kupuje i sprzedaje 

pod n a jk o r iy s t n ie j s z im i  warunkami

Kantor w ym iany
fili1 c. k. uprz. galic.

1
1
H
HW

Banku hipotecznego
ryi w Krakowie. Rynek. I 30.

h i  W T *  Z lecenia z p row incji uskutecznia 
U  się odw rotną pocztą b e z  d o l i c z e n i a  
jjf j p r o w i z y i .

Dn tatowy i tutor wyiiuy jakóba hoohstima sp*j s w
K n M w i  I j r i i k  l l a t g  A.— M -

p e d  ■ a lk in y s tm le js iT m l  w a r m ik a m i krajowa I utgranłoine uapiery. aktyi 
lny, ■Blaty, wymieni* wuelkia kapę wy wylosowała pipiary, — Bom ili i  prow iitjl 

iltatMniagąiwrotBt poestą a*v RtUos*illuH!l^lU



Wielki wybór towarów drobiazgowych i przyborów do krawieczyzny K U  Cm. § H I D O W I € K ,  Kraków, Sukiennice, L. 29.
Ceny nlBkle. Zamówienia odwrotnie.

_ 4 _________ Nr. 1 5 7 . ________________________________________________________________ N O W A R E F O R M A . _____________  Kraków, 12 Lipca 1892.

pow iększona o jeden gab ine t i zaopatrzona we w sze lk iego  ro d za jn  n a p o je , jako to w in a  k ra jo w e  i  zag ran iczn e . J2.UL-
o ł m l a  d o b r a  i  z d r o w a .  O biady o każdej porze a la carte. A bonam en t od 15 zlr. O biady od 60 cn t., do dom ów  p ry ­
w atnych o 20%  niżej. N a w eseia i zbiorow e kolacye przy jm uję zam ówień a we w łasnym  lokalu restau racy jnym  na I p ię trze, jakoteż w dom ach 
p ryw atnych  po cenach um iarkow anych . D z ie n n ik i d la  n ży tk u  Szanow n ych  P . T . G ości.

Z pow ażaniem  ' W i n o e n t y  D y  d a ś ,  re s tan ra to r .1381 12 12

C H O C O L A T
największa fabryka na całym święcie. — Dzienna sprzedaż 50.000 kilogr.

Ostrzega się przed naśladownictwem.

I
Asystent farmacyi

poszukuje kondycyi. 1767 l 3 
A d re s : Odeski poste res tan te  Kraków.

Majątek ziemski
przy  stacyi k o le jn e j, blisko K ra k o w a , 
około 350 m orgów  o b sz a ru , pod korzy- 
s tnem i w a ru n k a m i, pod gw arancyą 7 
czystego d o c h o d u , d o  s p r z e d a n i a .

Zgłoszenia pod literą  R .  poste  r e ­
s ta n te  P o d g ó r z e .  1756 1 3

Chłopiec
zam iejscow y, pouzebny jest 

do c u k ie r n i i76i i 3
Aleksandra Drozdowskiego

w Tarnowie.
Bliższe warunki listownie.
P o a zu k u ję

folwarku od 100 do 150 morgów
w cenie od 10 do 1 5 .000  zlr. Bezpo­
śred n ie  uw iadom ienie z dokładnym  opi­
sem  m ajątku i stosunków  m iejscow ych 
nadsy łać  do 1 s ie rp n ia  pod K .  O .  
p o ste  restan te  N isk o . 1762 l

Morele
największy i najpiękniejszy owoc, w koszykach 
po 5 kilo za 1 z ł r .  75 cent. franco . w y ­
syła  za zaliczką U . &lkbert>acli. Zalfe- 

w s e z y k i  (G a lic ja ) .  1763 1 2

Gospodyni i panna służąca
z dobremi św iadec tw am i, jak rowDież 
g u w e r n a n t k a ,  i z r a <  U t k a ,  znajdą 

zaraz umieszczenie 417 3 9

w Biurze Swiderskiego
^  X  a  i* u  o  w

H w n rh  ^ iih iR k tiiw  1 kau°y^ 300 * 6(11 złru n u w ll uW iG M U n znajdą umieszczenie w 
handlu korzennym w Wiednia , z płacą 60 do 
70 złr. miesięeznie. — Zgłoszenia przyjmuje 
B ln ro  Świderskiego w Tarnow ie.

Nakładem K. Bartoszewicza
K r a k ó w ,  u l .  B r a c k a ,  8 ,

świeżo weszły 1481 10 30 
Nowelie M. Jokaja, Zaceone a , Sw. Czecha, 

P esohkan a, Elizy Polko, Suessona, Hntz- 
lera, Simonsa itd. Cena 80 et.

A lbnm  ry c in , portretów i widoków, odno­
szących się do konstytucyi 3 -go Maja. Ze- 
s .y . II. ze spiseir rycin. Cena 60 et. (Oba 
zeszyty razem 1 z ł r )

P e rty  hnm oi n polskiego. Tom trzeci 
Cena 1 złr. 50 ot. (3 tomy razem złr. 3.50J 

D o starego poko len ia  i wiersz z r d ża­
bom rosyjskiego) , wydanie drugie , 20 ot. 

Grudzińsk i. Na ruinach, 20 ct.
P leśn i po lsk ie , najlepszy zbiór pieśni i 

utworow patryotyeznych, wydanie c/warte, 
w pięknej oprawie, 1 złr 

Przew odn ik  po K raków  te , ułożony 
prze*: E. Bartoszewicza , z illustracyami i 
690 adresami osób wybitniejszych i insty- 
tueyj 45 ot.

Illostrow any  P rzew odn ik  po P ra -  
dse. 40 mt.

Lenartowicz. Trzeoi Maja, wiersz poświę­
cony młodzieży warszawskiej. 20 ct.

K . Bartoszewicz. Fejletoniki. 1 złr.
Zwraca się uwagę, iż przy nl. B rack ie j, 

Ii. 8, odbywa stę wysprzedaz niektórych 
dawniej-zych nakładów za trzecią, czwartą, a 
nawet piątą i szóstą część «eny katalogu.

Roman Silberbach
przedsiębiorca 1023 35 50

x i r  K r a k o w i e
wykonywuje pokrycia dachów łup­
kiem szląskim, angielskim i fran­
cuskim, papą czyli tekturą ognio­
trwałą, jakoteż dachówką falco- 

waną po cenach najtańszych.

A p te k a  w L u b aczo w ie
poszukuje 1740 2 3

u c z n i  a.
M , Ż y m i r s k i ,  a p t e k a r z .

Kamienica l-piętrowa
o 11 oknach frontu . z dnżym o grod em , do 
sp rzed an ia ,  z dopłatą małego kapitał i , i 
kam ienica I l-p lę tro w a , z oficynami i 
(tajniam i, w zdrowem miejsen położona wolna 

od podatku, do sprs,idania. 
Blizszyon wyjaśnień ndzieli w łaściciel real­

ności przy ulicy Sm o leń sk , z a  R u ­
dawa* L. Sta. 1472 10

Dwa domy
t  o g r ó d k a m i  ,  przy gi, mazynin , L 325 i 
3J4, do sprzedania. “  iademośc n właści­
cielki pod L 323, w Boclini. 1724 2 3

Morele
irysyłka trw a 12 do 14 d n i , polecam  
takow e po 5 kilo franco od s i r .  1 . 6 0  
do z l r .  3 . 4 0 ,  zazazem  do n o szę , że 
w yay/am  i i n n e  o w o c e ,  oraz k a w ę ,  
ś w i e c e ,  s ł o n i n ę  w ę d z o n ą ,  s o l o ­
n ą  i  p a p r y k o w a n ą  ,  s m a l e c  ,
Ś l i w k i ,  p o w i d ł a  i t. p. Odsprzeda­
jącym udziela się odpowiednie ceny.

U praszam  o łaskawe zlecenia i pozo 
staję z Wysokiem poważaniem 1707 3 6

T om as:: G u r o w ic z  
Budapest, VII., Kiralyucza, 31 sz

Z drukarni Związkowej w Krakowie.

DOERINGA MYDŁO z sową
najlepsze i najodpowiedniejsze ze wszystkich toaletowych mydeł 

do  c o d z i e n n e g o  u ż y t k u ,
najdzielniejszy i najłagodniejszy środek do mycia

dla  dam i lu d z i
o  d e lik a tn e j w ra ż liw e j, skó rze .

Zalety Dooringći Mydłci * 3ôrze oezy.8joza > przyjemni pachnie, zupeł-
mieszek pozbawione, a w końcu 
każdego innego mydła.

nie nieszkodliwe, gdyż wszelkich alkal. przy- 
powodu powolnego znżywmia się tańsze od

n ^ i o f n n i D  ■ Giętkość i świeżość skóry, polepszenie cery, ne m iecie nieczystości 
• " d l t ł m i i m  • skórnych. 1596 1 7

Z  p o w o d u  ł a g o d n e g o  d z i a ł a n i a  n a d a j e  s i ę  s z c z e ­
g ó l n i e j  d o  m y c i a  n i e m o w l ą t  i  d z i e c i .  Nader świetne rezul­
taty sprawiły, że D o e r l n g a  m y d ł o  z  s o w ą  jest

najlepszem  m ydłem  tv św iecie.

Moina dostać po 30 centów za kawałek.
Doeringa mydła z sową można nabyć w  K r a k o w i e  u pp. M. Do n nga , l il ip a  

Eilego .Au bon Marcbe” , W. Fenza , F. A. Grigara i J. /.fp latalskiego ; w opiekach pp. 
Kunst. Mnieszka i Konst. W iśniewskiego.

Generalne zastępstwo na Austro-Węgry a . R o ta c h  &  C o ., w i e d c ó ,  l„ Lugeck, 3.

Park krakowski.
W s t ę p  z n i ż o n y  o  <3 . p o n i e a z l a l k u .

Tylko krótki czas do widzenia

Dahome Am azonki
A fr y k a ń s k a  karaw an a

dwadzieścia pięć kobiet wojowniczek
popisyw ać się będzie 

w  sw ych n iezrów nanych  ćw iczeniach i scenach  w ojen­
n y c h , obrzędach re lig ijn y ch , ta ń c a c h , śp ie w ie , tudzież 

zwyczajach swego ludu i kraju. 1715 5 14 
Przedstawienia odbędą się o godz. wpół do II i o wpół 
do 12 przed południem, popołudniu zas począwszy od 

godziny 4  aż do wieczora co godzinę.
W s t ę p  d o  p a r k u  i  n a  p r z e d s t a w i e n i e  5 0  c t . ,  o d  
d z i e c i  1 5  c t .  Miejsce siedzące rezerwowane 20 ct. od osoby.

:WOOOO<«l»OOtKKIKKKKXKKXXX
X» X W  A

osobliwej jakości, a mianowicie ^

Marcowe, Transwersalne i Porter
j a k o  t e ż

M o r i  u  czyslom, śm e ż t maśle przyrządzane jotrawy §
poleca po cenach nader umiarkowanych M

Piwiarnia i Filia składu piwa Skawińskiego A, Kollorosa §
P l a c  M a r y a c k l ,  L .  3 . i697 r> e S

SOOOOOOOkOOOttfKIKKKKKMKKMKK
kDermatol proszek do zasypywania

z fabryki farb dawniej Meister Lucius & Briining
w e  H ó o h B t  nad  M enem  , w N iem czech.

D l a  t n r y i t ó w ,  m j f l m y c h ,  ż o ł n i e r z y  1 w s z y s t k i c h ,  k t ó r z y  I 
m n o ż ą  w i e l e  c h o d z i e ,  n i e o d z o w n y .

W yborny środek  p rzy  oka leczen iach  w zze lk lego  ro d za ju , jako toż 
przy ro p le n ia c h  s k ó r y :  s ta rc :a c h , w m iejscach H isteryzujących i ra­
nach kobiet i- d z iec i, w itku itp. Znakom ity  jako  p ro szek  do p o sy p y ­

w a n ia  nóg.
Można go dostać we w szystkich ap tekach  i d rogueryach  w pudełkach  zawie 

rających po 25, 50 i 100 gram ów . 1659 2 6 !

Posadzki steingutowe deseniowe
(m o za ik o w e , tak  zw an e B le t la ch o w sk ie ) z p ierw szorzędnej fabryki

z Pragi, jak rów nież

marmurowe, terrazzo, cementowe
w łasnego  w yrobu, i  t. p . m a tc ry a ly  b u d o w lan e  sprzedaje po cenach

m o ż liw ie  tan ich

Adolf Hocłistim
skład m ateryałów  budow lanych i fabryka wy robów beton ow ych  

w  Krakowie, ul. F loryańska, L. 38. 68? 12 o

w  K r a k o w i e ,

ZYGMUNT WASILKOWSKI »
przedsiębiorca robót asfaltowych

ulica Wolaka , X- 18.

Wykonuje roboty w zakres 
zawodu jego wchodzące tak 
w Krakowie, jak i na prowin- 
cyi n a j l e p s z e  n i i  r o d z i ­
m e  n i a s f a l t a m i :  T a l  
d e  T r a v e r s ,  N y c y l i j -  
a k im  i  L i i n n i e r o w -  
M k l m .  —  U k ła d a  pod a falt 
k e t o n y ,  usuwa t y n k i e m  
uh! a l t o w y m  wilg* ć w sta­
rych murach.

warstw; izolacyjne aa lindan z: sztocznep asfalta.
D w adz ieśc ia  lat p r a k ty k i .  707 20 30

X
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X
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X

JO  na Szląsku austryackim (Ernsdorf). Z a k ł a d  l i y d r o -
- łR -  — — W P M B R J .M 2 J  p a t y c z n y  i  ż c r y o z i i y .  Uzdrowisko klimatyczne. 

Kuracja clektryczr., mięsieniem, mlekiem. S e z o m  o d  i  m a j a  d o  5 0  w r z e ś n i a .  
Lekarz: D r . J id m . K o i v a 1 s k i .  — Poczta, telegraf, stacya kolei żelaznej.

Wyjaśnienia i broszury przesyła I n s p e k c y a  Z a k ł a d u .  825 9 10
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Z M I A N A  Ł O g A L U .

N in ie jszem  m am  zaszczyt zaw iadom ić Szanow ną P . T. 
P ubliczność, że z dn iem  dzisiejszym  przen iosłem  mói

SKLEP ZEGARMISTRZOWSKI
istniejący od lat 13 w Sukiennicach,

d o  R y n k u  g łó w n e g o ,  39 , L i n i a  A —R ,  
(obok handlu papieru Wgo J. F. Fischera).

Przytem nadmieniam, że przy zmianie lokalu powiększyłem mój skład ze­
garków różn°go rodzaju, oraz zegarków złotych, srebrnych, 
niklowych, stalowych (ua czarno oksydowane) z pierwszorzędnych 

fauryk genewskioh.
Ciesząc się dotyehezasowem zaufaniem , mam zaszczyt nadal pole­

cić się łaskawym względom. /  uszanowaniem
Wł. Iiimano WBkl

1737 3 10 zegarmistrz.

Egzystuj ąoy od roku 1837

Dom handlow y
pod firmą

Cp. M . O OE K E L  i NYCOWIE
w Krakowie, ulica Grcdzka, L. 15,

polecają na obecny sezon dla osób słabych  środki w zm acniające, jako) to: K o n ia k  
francuN k i k u ra c y jn y , stare  w in a  w ęg ie rsk ie  i zag ran iczne  , jak 
rów nież wszelkie gatunk i w iu  e le ń .z y e li ,  szczególnie po leci się praw dziw e 

H e g y a la js k ie  tak zw ane z ie len iak .
P iw o  o ry g in a ln e  b a w a rsk ie  k u ra c y jn e  z C u lm b a cb  , P o r t e r  
a n g ie lsk i, E k s t r a k t  m ięsn y  I . i b i g a , B n lio n  w o ły ń sk i, H e r -  

bakę w doborow ych gatunkach  itp ., oraz wszelkie tow ary kolon ia lne .
Zam ów ienia n a  p ro w in c ję  w ysyła się odw ro tną  pocztą. 1650 7 lo 

Otoolt handlu pokoje golśonne.

Największy handel
maszyn do szycia

nietylko w kra ju , 
ale ± tv oa t-»J AuatryJ

wybór z 12 fabryk, 
ręczne Singcra po 2 8 , 3 6 ,  4 0 , 48 złr. 
nożne Slugera po 3 9 , 4 2 , 6 0 , 65 złr. 
ratami po 4 złr. miesięcznie — gotowką 10% 

* aniej 1181 22 81

Józef Iwanicki
Lwów, Hotel Źorża, 

K r a k ó w , R y n e k , Ł .  25.

W  Cl
fachowego lub nie, z kapitałem 6— 10 000 złr. 
poszukuję do powiększenia mego już rozpowsze­
chnionego i dobrze prosperującego Przed­
siębiorstwa wysyłkowego w W ie­
dniu. Roczną pensyę , część zysku i dobre 

oprocentowanie kapitału zapewniam.
Bliższych szczegółów udzielam listownie lub 

ustnie Albin Krajewski, Wiedefi, I. 
Giselastrasse, Ł. 1. 1746 3 4

M L O K J K Ł E e
Duże, wybrane morele, w -j kilo 
paczkach 1  złr. 8 0  ct. opłacone 

za zaliczką wysyła 
C h .. S t e p n s c t i u s s  

Z aleszczyk i. 1749 2 3

Pierwsze polskie przedsię­
biorstwo wysyłkowe

Albina Krajewskiego, Wiedeń,
I., Giselastrasse, L. I, 1747 2 o

poleca i dostarcza wszystko, co k*o tylko 
potrzebuje i zażąda, a co w dział przemysłu i han­
dlu wchodzi. Cennik, illnstrowany na 
żądanie wy.yła gratis i franco. Zamówio­
ne artykuły wysyła odwrotnie pocztą lub koleją 
za zaliczką. Informacyj i na zapytania za­
opatrzone marką 5 cent. na odpowiedź, udziela 
chętnie i odwrotnie. — Ceiry f t  bryczne.

kawaler, wspólnik handlu w 
jecinem z większych miast pro- 
wincyonalnych G alieyi, poszu 
kn'e panienki przystoj­
nej, z odpowiedniem wykształ­

ceniem w celu zawarcia małżeństwa. Majątek 
pożądany. Listy do Admin „N. Reformy” pod 
lit. B .  W . — Odpowiedź nastąpi najpóźniej 
w dziesięcin dniach i tylko na Lsty , do których 
fotografia załączoną będzie. 1717 5 5

liyskrecya zapewniona.

Praktykant
z I klasą g im nazyalną, znajdzie zaraz umie­

szczenie w liandln 1755 2 3 
IB. Kasper w N laku.

Gdy mi potrzeba inserować w d zien ­
nikach  krajow ych lub zag ran iczn y ch  to 
zawsze uskuteczniam to najlepiej przez 

C en traln e 137 123 o

Biuro ogłoszeń
Lwów, Kopernika, L. II.

Uwaga. Gilzy nieklejone nie pęka.ą przy robie­
niu papieiosów.

! B E Z  K O K r K T J R B K T C Y I  I 
Kto ohce palić rzeczywiście dobre I zupełnie 

nieszkodliwe papierosy, niech kupuje 
T U T K I ( G I L Z Y )  N IE K L E J O N E  

2 fab ryk i

S. WIFRUSZ-NIEM9J0WSKIEG0
Lwów. Teatra lna, 3. 

K rak ów , Sukiennice, L . 38.
Ceny bardzo niskie.

IOO .iz Luk od la ont
Zlecenia zamiejscowe odwrotnie. — Opakowa­
nie gratis — Przy odbiorze 5UÓ0 koszta trans­

portu ponosi fabryka. 316 60 0

Ogłoszenie.
8 z k o la  z aw o d o w a  d la

gfolargtwa i  ślusarstw a
Fundacyi br. M. Hirscha w K r a ­
ko w ie przyjmuje z nadchodzą­
cym rokiem szkolnym 3 0  no- 
w y«b ncznI6w.

Warunki przyjęcia s ą :
1. Ukończony 14 rok życia.
2. Przynależność do jednej z 

gmin król Oalicyi.
3. Świadectwo z dobrym postę­

pem przynajmmej z czterech klas 
szkoły  ̂ ludowej.

4. Świadectwo zdrowia.
Termin wniesienia podań do 1

sierp nia b. r. 1743 2 3

Krakćw, 5 lipca 1892 r.
Przew odniczący kom itetu w ykonaw czego

Prof! Dr. Rosenblatt.

20.000 złr.
zaraz do um ieszczenia w m niejszych kwo­
tach n a  II . h ipo tekę na rea ln o śc i w  K ra ­

kow ie, lub do Dudowy. 
W iadom ość: a l f  ca Szcs?pańwka, 

7 , I p ię tro , fro n t. 1711 3 3

Młpdszy pomocnik
z handlu towar , w mięszanych i w in , od 1 
la b  15 sierpn ia  pragnie zmienić 

miejsce. 1706 2 2
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje * grzeczności 

Wny Pan Stnpnicki, p.aeownia i skład wy­
robów brązowniczych, IPrzemySl, H ynek .

U c z n i a
z ukończoną VI klasą gimnazyalną, 

przyjmie na praktykę

apteka w Cieszanowie.
1739 2 3

Młody człowiek
były m agazyn ier c. k kolei państw ow ej, 
mogący się wykazać dobrem i św iadectw a­
mi, poszukuje jakiegokolw iek za tru d n ie ­
nia. M iejsce obiąć może każdego  czasu.

Ł askaw e zgłoszenia przyjm ują A dm in . 
„N . Reform y “ . 1713 3 0

N ajzdrow sza i najp rzy jem ni ijsza w noszeniu  w lecie i zim ie jest b ie liz n a  t ry k o to w a  h y g ien ie sn a
z surow ego czystego jedw abiu , 

odznaczona chlnbnemi świadectwami pp. lekarzy tak w kraju jak i zagranicą, nprzywilejow. i marką ochronną zaopatrzonego wyrobu

BUDOLFA HAT ERA w  B E B 1IF
głów ny skład  powyższej b ie lizny po cenach  bardzo p izy s tęp n y ch  i s ta łv ch  w h an d lu  p łó c ien  i gotow ej bielizny

SKÓRCZEWSKI i POLAKIEWICZ
w  K r a k o w i e  p r z y  u l i c y  F l o r y a ń s k i e j .

Uznaję, że bielizni trykotowa, wyrobio-
ua przez p. Rudolfa Mayera w Beru:e, a 
zbadana chemicznie jako czysto jedwabna, 
bez żadnych innych składuików jest nnj- 
pewuiejB :a w noszeniu dla osób wątłego 
zdrozia , jak rówuież praktyczniejsza od 
wełnhmej lub tawełuianej.

Lwów, dnia 19 marca 1892.
D r. G łuwacki, 

dyrektor kr. szpi ala powsz we Lwowie
Dla rekonwalescentów i w ogóle ludzi 

cierpiących umaję bieliznę hygiei iczną, 
e/ysto jedwabna, wviobu fabrykanta Ru 
dolfa Mayera w Bernie jako najzdrowszą 
i uajpmktyozn ejszą w noszen u.

Lwów, :6 marca 1892.
D r. J ó ze f W eiycl m. p.

Przeciw reumatyzmowi jako hyuieni- 
czną bieliznę, uznaję czy:-to jedwabną, 
wyiabianą przez p. Rudolfa Mayera w 
Bernie, za najwłaściwszą w noszeniu.

Lwów, 16 marca 1892.
D r. B arącz  m, p.

Bielizna wjrobu p. Rudolfa Mayera w 
Bernie jako czysto surowo jedwabna bez 
żadnych innych składników — jest naj­
pewniejszą w noszenia dla osób wątłego

Do pana Edwarda Helwiga we Lwowie. Wskutek polecania 
Magistratu do L. 19.148 1892 r. zbadałem przedłożone przez Pana 
dwie próby trykotu jedwabnego, opatrzone marka: ,K . k. 0e9tr. 
u. ung. Privileginm. HygienDclie Seiden Tricot-Wiische Rudolf 
Mayer — Seiden Trieot Waaren Fabrik in Briinn“ — tak pod 
względem chemiczno jakościowym i mikroskopowym, a na pod­
stawie otrzymanych wyników wydaję zgodnie z prawdą orzeczenie,

m

zdrowia, jak Fóżnicż praktyczniejsza od 
wełnianej, baweJuianej *ub nieianej. 

Kraków. 28 marca 1892.
D r. T orczyńkki ra. p. 

Sekunaaryusz Szpitaia w Krakowie.

D la cierpiących w ogólności polecam 
tylko bieliznę hygien:czną, czysto jedwa­
bną, z fabryki Rudolfa Mayera w Bernie, 
bo jest niezawodnie najzdrowszą w uo- 
.zenio,

Lwów w marcu 1892.
D r. Sztem bąrth  m. p.

Bieliznę jedwabną trykotową , wyi ubu 
p. Rudolfa Mayera w B ern ie , osobiśctu 
wypróbowaną, polecam jako rzeczywiście 
hyguniczną, a w nżyciu praktyczniejszą 
od wełnianej i nieianej.

Lwów, dnia 16 marca 1892.
D r. K a ro l Gross m. p.

Prócz czysto jedwabnej bielizny, wyro­
bu p. Rudolfa Mayera w Bernie, nie znam 
innej , by tak korzystnie w lecie jak i 
w zimie, jako hygieniezna do użycia się 
nadawała.

Kraków, dnia 28 marca 18b2.
D r. Ś liw iń sk i m. p, 

że sporząlżone są takowe z czystego jedwabiu, bez domieszek innych 
włókien kciztki prób rzeczonego trykotu, zaopatrzone marką ochron­
ną i pańskim poipisem  zachowuję w laboiatoryum pod powyższą 
liczbą urzędową w celu możliwych dalszych porównań i badań. 
L miejskiego Labsratoryum chemicznego we Lwowie, 30 marca 1892. 
D r. M ieczysław  D u n in  W ąsow icz m. p., zaprzysiężony c^smik 
miejski i sądowy, Docent towaroznawstwa. 1275 19 20

łagier s fabryki brasi Tijalkswskiali w Błatemu odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.


